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W przełomowych dniach 1920 roku.
Gromy w ojny coraz bardziej zbliżały  

s ię  ku W arszaw ie .
Jakto!? W ięc  wojna, rozgrywająca się  

od dw óch  prawie lat, g d z ieś  hen na n ie ­
znanych  kresach, m iała  zagrażać b ezp o­
średnio w y g o d n e m u  życ iu  w g łęb i  kra­
ju? To straszne hordy bo lszew ick ie ,  o 
których ty le  opowiadali bladzi i w y n ę d z ­
niali uchodźcy  z Rosji, m ia ły  napaść  na 
kraj nasz przepiękny, a tak iuż zn isz­
czony? Coraz straszniejsze w ieśc i obie­
g a ły  kraj, z każdym  dniem , z każdym  
kilom etrem  zbliżającym  nieprzyjaciela do 
sto licy ,  rów now aga ducha narodu padała, 
podrywając jed n ocześn ie  na frontach  
żo łn iersk ie  serca— punkt w y ścia  w s z y s t ­
kich spraw, tyczących  s ię  wojny.

Jak  kresy d ług ie  i szerokie paliły się  
folwarki, zaśmanki i w sie .  Nieprzerwane  
korowody uc iek in ierów  zatarasow yw ały  
w sze lk ie  drogi, utrudniając ruchy w ojsk  
w łasnych .

Tragiczne grottgerow sk ie  obrazy z 
przed niespełna  lat 60-ciu w c ie la ły  się  
nanow o w  tragiczniejsze jeszcze życie.  
N ie  pom agały  lokalne zw y c ięs tw a , hero­
iczne w prost w y s iłk i  poszczególnych  puł­
ków  i dyw izyi.

N aczelny W ódz polski m ów i o tym  
okresie, ż e  pod naw ałą katastrof serca  
żołnierskie  m ięk ły , a nastrój w kraju był  
zw iastu n em  klęski.

Linja obronna B u g u ,  którą os iągnęły  
armje polskie  w  sw y m  odwrocie w  pierw ­
szych  dniach sierpnia, była ostatnią  na­
turalną linją obronną przed stolicą. Mia­
ła być ona w  m y ś l  koncepcji N aczelne­
go  W odza w ykorzystaną dla osta teczne­
go  zatrzymania nieprzyjaciela oraz dla 
w ykonania  przeciwnatarcia. N iestety  jed­
nak 1 sierpnia padł Brześć. IV armja 
rosyjska w dążeniu przez skrzydlenie  l e ­
w e g o  skrzydła  p o lsk iego  —  I armji —  
jed n ocześn ie  prawie zajęta Łom żę, posu­
wając  s ię  zw y c ię sk o  m iędzy  granicą  
pruską i Narwią. W obec takiej sytuacji  
należało spodziew ać  s ię  wroga pod mu-  
rami s to licy  z god zin y  na godzinę.

Stratedzy domorośli już  poddali W ar­
szaw ę. M nóstwo obyw ate li  w  panice o- 
puszczało  m ury sto licy  —  panowała de­
presja, niewiara, tchórzostwo. N iejedne  
zbrodnicze usta  w y m a w ia ły  straszne s ło ­
wo: „F in is  P o lon iae“. Za cenę honoru i 
godności narodu podejmowała się zagra­
nica pośrednictw a m iędzy  nami i Ros ą.

N iew ie lu  pracowało dalej w ytrw ale  z 
wiarą w  ostateczne zw yc ięs tw o . Mimo  
niepow odzeń  na froncie N aczelny  W ódz  
m obilizow ał n ow e roczniki, wrzała praca 
organizacyjna. Poruszyło  s ię  su m ien ie  o- 
byw ateli  —  w stępow ano m a so w o  do woj­
ska. Armja polska osiąga imponującą  
l iczbę miljona żołnierzy. Naczelny  Wódz, 
którego pom ysły  nie m og ły  być zreali­
zow ane nad B u g iem , decyduje się  na in ­
ne ostateczne rozwiązanie.

N adeszła  owa pam iętna noc z 5 na 6 
sierpnia, która m iała  pozostać ne w iek i  
^  pam ięci Narodu Polsk iego  i z łotem i  
zg łoskam i zapisała s ię  na kartach historji 
i jej W odza N aczelnego. N ocy tej, na 
Podstawie śc is łych  obliczeń m ożliwości  
hienrzyjacieln, zadecydow ał Naczelny  
^Vódz w yk on ać  dalszy p lanow y już od­
wrót na W isłę  i Wieprz, skup ić  m ożli­
w ie  potężne zgrupow anie  nad W ieprzem  
i taranem tym  uderzyć na le w e  skrzy­
dło maszerującej pod W arszaw ę naw ały  
m osk iew sk iej .

Położenie  s trateg iczne i polityczne  
pozwoliło  N acze lnem u W odzow i w z m o c ­
nić front północny w  m y ś l  zd ecyd ow a­
nego  m anew ru  kosztem  jednostek  fron­
tu p o łu d n iow ego . To też do dnia 12 s ier­
pnia od Brodnicy, na Pomorzu, poprzez
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armje. Nad W ieprzem  zaś przeznaczone  
do ostatecznej rozgrywki, stają w rejo­
nie D ęblina armje 4-ta i 3 cia na jej 
praw em  skrzydle.

Zaślepiony dotychczasow em  pow odze­
niem  nieprzyjaciel prowadził dalszy swój 
g łó w n y  w y s i łe k  trzema armiami na War­
szaw ę, w ysy ła jąc  swoją IV armję na pół­
noc dla forsow ania W isły  m an ew rem  
pask iew iczow sk im , osłaniając się  od linji 
W ieprza słabą grupą Mozyrska. Rosja­
nie nacierają na W łocław ek , N ieszawę;  
natarcie bezpośrednie na W arszaw ę za ­
trzym uje s ię  o piersi jej obrońców.

Nastaje 15 sierpnia, dzień decyzji N a ­
cze ln ego  W odza, który ze św ite m  dnia  
następnego  rozpoczyna zamierzony m a ­
newr.

W m g lis ty  poranek dnia 16 sierpnia  
wyrusza  grupa m anew row a, składająca  
się  z 5 dyw izyj p iechoty i brygady ka-

walerji, rozciągnięta m iędzy  W is łą  i B u­
g iem , wprost na północ. Nastrój w  sz e ­
regach podniosły —  żołnierz za ch w y co ­
ny, że znów  m oże iść  naprzód i bić w ro­
ga. Rozumie każdy, że b itw a dzisiejsza,  
to bitwa o W olność , o N iepod leg łość ,  o 
honor Narodu, o sens  bytu i życia. W  
szeregach  odradza się  wiara w z w y c ię ­
stw o.

Jeszcze  m g ły  nie un ios ły  się  nad po­
la i łąki, jeszcze s łońce  ukośne prom ie­
nie  posyłało  na z iem ię , a już tu i tam  
trajkotały karabiny m aszyn ow e , warcza­
ły  p ła tow ce  i pociski artyleryjskie ryły  
polską ziem ię. Coraz silniej grzm iała  bi­
tw a, coraz potężniej fala polska parła 
ku północy. P a m iętn y  to dzień, pam ięt­
ny  i niezapom niany przenigdy przez tych  
w szystk ich , którym w dniu tym  dane  
było krwawo pracować dla Polski. P o ­
łudnie, s łońce  n iem iłosiernie  parzy, żoł-
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P i w o  jest najstarszym napojem w Polsce.
S-ka Akc.

Browaru w Częstochowie
dawniej K . S Z W E D E

jest najstarszym browarem w naszej okolicy.

Nowe matactwa niemieckie.
D y p lo m a c i  ber l ińscy  proponują  układ finglji ,  Francji,  N i e m i e c  i Włoch.
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BERLIN. W e d łu g  doniesień  z Pary­
ża, wczoraj przed południem  zjawił się  
u premjera Lavala ambasador n iem ieck i  
von H oesch  i w  im ien iu  rządu niem ie  
ck iego  w ręczył m u  urzędowe zaprosze­
nie  m inistrów  francuskich  do Berlina.

W prawdzie o audjencji tej n ie  w y ­
dano urzędow ego kom unikatu , jednak  
w  politycznych kołach Berlina za p e w ­
niają, że premjer Laval ośw iad czy ł  am ­
basadorowi n iem ieck iem u , iż zastosuje  
s ię  w zupełności do życzeń Berlina, w y ­
rażonych w  zaproszeniu co do term inu  
odw iedzin . Term in ten n ie  je s t  jednak  
podany.

Pon iew aż  agencja Havasa podała, że  
Laval przybędzie do Berlina dopiero po 
sesji Rady Ligi, a w ięc  w e  w rześn iu , co 
w y w o ła ło  w Berlinie konsternacje, prze­
to wczorajsza audjencja von H oescha u 
Lavala i o św iad czen ie  premjera francu­
sk iego , że zastosuje s  ę do życzeń rządu  
n iem ieck ieg o  w  spraw ie term inu w izy ty  
berlińskiej uw ażać  należy za w y n ik  ro­
kow ań, które wczoraj jeszcze  zostały  
w szczęte  w spraw ie przyśpieszen ia  ter­
m inu odwiedzin.

W  zw iązku  z tern krążą sensacyjnć

pogłoski. Rząd n iem ieck i w ystąp ił  w  P a ­
ryżu z tak  konkretnem i propozycjami, 
iż francuski prezydent m inistrów doszedł  
do przekonania, że pobyt jego nad Spre- 
w ą będzie c?em ś w ięcej, niż ty lko ak­
tem  zw ykłej kurtuazji.

N iem cy  proponują m ianow ic ie  zawar­
cie trzyletniego  układu w  spraw ie  zbro­
jeń, przyczem  ograniczone mają być  
budżety na ce le  uzbrojenia.

Sprawa pancerników, jak spodziewają  
s ię  N iem cy , nie będzie  nastręczała trud­
ności, poniew aż Francja mniej zaintere­
sow ana je s t  w  dziedzinie rozbrojenia  
m orskiego , niż Anglja. Co do tego  p u n k ­
tu zbliżenie poglądów m iędzy  Francją i 
N iem cam i m a czyn ić  znaczne postępy,  
pozostałe zaś k w estje  zam knięte  zostaną  
w ramach now ego  układu czterech m o ­
carstw: Francji, N iem iec ,  A nglji  i W łoch.

P lan ten w  innej nieco form ie przed­
staw ion y  przez berlińskiego koresponden­
ta „Journala” byłby w y ty czen iem  ogra­
n iczonego w  czasie m iędzynarodow ego  
po lityczn ego  i gospodarczego  morato­
rium, opartego na od zyskan iu  przez 
N iem cy  sw obody  zbrojeń.

Porozumienie włosko-niemieckie.

w zdłuż  W is ły  do D ęblina z wy-  
m^iuem przyczółka przed W arszaw ę i 
armji nad W krę, skupiają się  1 i 2

Hnglja  ma p o p ie r a ć  plany Rzymu i Berl ina.
z a n i e p o k o j e n i e  w  Paryżu.

PARYŻ. W  kołach, zbliżonych do m i ­
n isterstw a w ojny, o lbrzym ie wrażenie  
w yw arła  pogłoska o dojściu do konkre­
tnego porozumienia w Rzym ie m iędzy  
kanclerzem  B ruen ing iem  i min. C urtiusem  
z jednei strony, a M ussolin im  z drugiej  
—  w  spraw ie  zaw ieszen ia  zbrojeń n ie ­
m ieck ich . W edle tych  pogłosek, W łochy  
m iały  przystać na pow iększenie  l ic zeb ­
nego  stanu R eichsw ehry, z tern zastrze­
żen iem , że w ydatk i budżetowe resortu  
w ojsk ow ego  w  N iem czech  zostaną nadal

Wielkie

utrzym ane w  obecnych granicach, a w ięc  
w su m ie  700 milj. marek rocznie. Krążą 
również pogłoski, że A nglja jest  gotow a  
przyłączyć się  do w spólnegon ie  iako fron ­
tu w łosko-n iem ieck iego , to też nic d z i­
w n eg o ,  że m im o feryj, panuje w  Paryżu  
w ie lk ie  ożyw ien ie ,  a raczej zan iepokoje­
nie. Francja w ystąp i prawdopodobnie  
przeciwko separatystycznym  dążeniom  
Rzymui Londynu w łaśn ie  w sprawie z w ię ­
kszen ia  zbrojeń n iem ieckich .

nierze pokryci kurzem, zm ęczen i, doby­
wają ostatka sil, aby iść  —  przeć na  
przód. L asek  za lask iem , w zgórze za 
w zgórzem , w ieś  za w sią  wpada w ręce  
żołnierskie. Do wojsk w a lczących  dołą­
czają s ię  w ieśn iacy  —  tu stary chłop  
prowadzi paru w z ię ty ch  przez siebie  
m oskali ,  ów dzie  młoda dziew ucha w ie j­
ska, oklep na koniu, trzymając w id ły  w  
garści, pogania paru m ongołów .

W pierwszej dobie zw ycięsk iej  o fen ­
s y w y  z nad Wieprza dokonywują oddzia­
ły  olbrzymich w y s iłk ów  m arszow ych, o- 
siągając w dniu 17 sierpnia, ogólną linję 
kolei W arszaw a S ied lce  i łączą s ię  w  
Mińsku M azowieckim , ze z w y c ię sk iem i  
oddziałami, działającemi zpod W arsza­
w y .  Jeszcze  parę w y s i łk ó w  w dniach  
następnych  i armje rosyjskie, zdążające  
w trium falnym  pochodzie „Na A rsza w u ”, 
is tn ieć  przestały. Kto nie uszedł na 
w schód  lub do Prus, Doległ lub m asow o  
trafiał do n iew oli.  N ieskończona ilość  
broni i materjału w ojennego  trafiły w  
ręce Polaków. Armje IV, X V , III i X V I  
zosta ły  w ykreślone  ze stanu wojska ro­
syjskiego. W  ciągu  n iespełna  tygodnia  
w alk  przekreślono d w u m ies ięczn e  z w y ­
c ięstw o  rosyjskie, a wartość naszego  
żołnierza dla dalszych w alk  wzrosła s to ­
krotnie.

D ziś  mija l i  lat od ow ych  zm agań  
o W olność  Ojczyzny.

D zień  15 sierpnia, dzień, poprzedzają­
cy zw yc ięsk ą  o fen syw ę , je s t  drogą rocz­
nicą dla żołnierza, a lbow iem  w  dniu  
tym  dowiódł swej w ie lk iej  wartości m o ­
ralnej i wiary zw ycięsk iej ,  którą potra­
fił zaszczepić całem u spo łeczeństw u.

A  P olska  cała, jak d ługa  i szeroka  
niech  odda hołd Tem u, którego wola  
przem ożna, ta lent wodza i genjusz  do­
prow adziły  do ostatecznego  w yw alczen ia  
N iep o d leg ło śc i  naszej, do w skrzeszenia  
od s e te k  lat zapom nianych tradycyj  
Grunwaldu, W ied n ia  i Kirholmu.

J. Sopoćko.

Minister Jędrzejew icz  przy pracy.
W dniu  wczorajszym  objął urzędo­

w an ie  now om ian ow an y  m inister  o św ia ty  
pos. Janusz  Jędrzejewicz.

O godz. 12 ej w  południe odbyło s ię  
w g m a ch u  M inisterstwa W yznań  Reli­
g ijn ych  i O św iecenia  P ublicznego w A le i  
Szucha uroczyste  pow itanie  n ow eg o  m i­
nistra, oraz objęcie przezeń urzędowania.  
W sali konferencyjnej M inisterstwa z e ­
brali s ię  w yżs i  urzędnicy z podsekreta­
rzami stanu ks. prof. dr. B ronisław em  
Żongołłow iczem  i p. Kazimierzem Piera-  
ckim  na czele. Ks. w icem in ister  Zongoł- 
łow icz  w  gorącem  przem ów ieniu  pow i­
tał now ego  ministra. W  odpowiedzi p. 
m inister Jędrzejew icz uczcił  w  serdecz­
nych  s łow ach  pam ięć  przedw cześnie  
zgasłego  ś. p. ministra C zerw ińsk iego  i 
podkreśliw szy w ie lk ie  znaczenie, jak ie  
m iała  dla państwa twórcza praca zm ar­
łego, zaznaczył, że k ierow ać będzie m i­
n is terstw em  po tej sam ej linji i w  m y śl  
tych sam ych  ideałów.

Po przejęciu urzędowania w  m in i­
sterstw ie  o św ia ty , p. m inister Jędrzeje-  
w icz  przybył do gm achu  Rady Ministrów  
i został przyjęty przez premjera Prystora.

Hearst znów interesuje s ię  Polską.
GDAŃSK. Rozsyłane abonentom  z a ­

m iast  zawieszonej „Danziger V o lk sst im -  
m e", pism o „Freie P r e s s e ” donosi, że  
w  dniach ostatnich  bawił w  Prusach  
W sch od n ich  znany am erykański p o ten ­
tat prasowy, Hearst. W ładze pruskie,  
które go p odejm ow ały , starały s ię  w y ­
kazać m oż liw o ść  utrzym ania obecnych  
granic. Podczas pobytu w  Prusach  
W schodnich, Hearst m iał również doko­
nać objazdu granicy z Polską. (PAT).
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Urzędnicy  ska rbowi  na ł ó d ź  podwodną
im. M arszałka Piłsudskiego

W A R S Z A W A . S to łeczn e  Koło S to­
w a rz y s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  S k a r b o w y c h  
u c h w a l i ło  d o b ro w o ln e  o p o d a tk o w a n ie  s to ­
w a rz y s z o n y c h  w ko le  s k a rb o w c ó w  w w y ­
s o k o śc i  pół proc. od poborów  s łu ż b o w y c h  
w  o k res ie  6-ciu  m ie s ię c y ,  c e le m  z a s i le ­
n ia  f u n d u s z u  n a  b u d o w ę  łodzi p o d w o d -  
w o dne j ,  ja k o  o d p o w ied ź  n a  p rz e m ó w ie ­
n ia  T r e v i r a n u s a .

A k c ja  t a  z o s ta ła  go rąco  p o p a r ta  przez 
ogó t z rze szo n y ch  u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h  
i p rzyn ios ła  w re z u l ta c ie  15,106 zł., k t ó ­
r ą  ro k w o tę  za rząd  ko ła  p rz e k a z a ł  „Ko­
m i t e to w i  F u n d a c j i  Ł odzi P o d w o d n e j  im . 
M a rsz a łk a  P i ł s u d s k ie g o ” .

Nie będz ie  monopolu k aw o w e g o .
W A R S Z A W A . K ilka  b r u k o w y c h  p ism  

w  P o lsce  poda ło  w ia d o m o śc i ,  j a k o b y  
rz ą d  z a m ie rz a ł  z a p ro w a d z ić  m o n o p o l  k a ­
w o w y . Na te n  t e m a t  u k a z a ły  s ię  n a w e t  
d łu ż sz e  a r ty k u ły ,  o m a w ia ją c e  ze s t a n o ­
w is k a  p rz y c h y ln e g o  lub  k ry ty c z n e g o  
p ro je k t  m o n o p o lu .  A żeb y  p o g ło sk o m  ta ­
k im  po łożyć  k res ,  w ła d z e  w y ja ś n ia ją ,  iż 
w  ło n ie  r z ą d u  nie  m y ś l i  s ię  n a w e t  o m o ­
n o p o lu  k a w o w y m .

Rumuni kupują  w Piot rkowie  wielkie 
i lości  w yrobów  teks ty lnych  i szklanych.

W  d ro d ze  p o w ro tn e j  z Ł o d z i  b a w iła  
w  P io t rk o w ie  d e le g a c ja  k u p c ó w  r u m u ń ­
sk ic h ,  k tó ra  p rz y b y ła  do P o lsk i  ce lem  
p o c z y n ie n ia  w ię k sz y c h  z a k u p ó w  g o to ­
w y c h  u b ra ń ,  m a n u f a k tu r y  i w y ro b ó w  
s z k la n y c h .

G oście  poza  Ł odzią  zw iedz ili  P io t r ­
k ó w  i ukolic**, w y ra ż a ją c  podz iw  dla  
now oczesne j  fa b ry k a c j i  w y ro b ó w  b a w e ł ­
n i a n y c h  w p io t rk o w s k ic h  z a k ła d a c h  m a ­
n u f a k tu r y .  K u p c y  p o czyn il i  w  P io t r k o ­
w ie  z a k u p y ,  p rzek racza jące  k i lk a s e t  t y ­
s ię c y  dolarów .

R ów nież  pow ażn e  t r a n z a k c je  z a w a r to  
w  p io t rk o w s k ic h  b u ta c h  s z k la n y c h ,  k tó ­
re  d e le g a c ja  zw iedz iła .

R edak to r  Długoszowsk i  skazany  na  3 
m ie s i ące  więzienia .

W A R S Z A W A . W  c z w a r te k  o d b y ła  
s ię  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  ro z p ra w a  p r z e ­
c iw k o  red . T a d e u sz o w i  W ie n ia w a  D łu g o -  
s z o w s k ie m u ,  o sk a rż o n e m u  o b lu ź a ie r -  
s tw o  w  p iśm ie  „ P o lsk a  w o ln o ść ” . W raz  
z p. D łu g o sz o w sk im  o d p o w ia d a ł  p. B o ­
le s ław  K ubis ,  a u to r  in k ry m in o w a n e g o  a r ­
ty k u łu .  Red. D łu g o s z o w s k i  s k a z a n y  zo­
s ta ł  za b lu ź n ie r s tw o  n a  3 m ie są c e  w i ę ­
z ien ia ,  K u b is  n a  2 ty g o d n ie  a re sz tu ,  z 
z a w ie s z e n ie m  k a r y  n a  2 la ta .  O brońcy  
o sk a rż o n y c h  w n ie ś l i  ape lac ję .

Zbrodnia  zamaskowanych  bandytów
pod Łodzią.

ŁÓDŹ. O negdaj  w ie c z o re m  w ie ś  P od-  
k la s z to rn e  pod  Ł odzią  b y ła  t e r e n e m  
k rw a w e g o  n a p a d u  n a  ro d z in ę  n ie ja k ic h  
M ak o w s  n c h .  G d y  m ie s z k a ń c y  d o m u  po 
s p o ży c iu  ko lac j i  u d a l i  s ię  n a  s p o c z y n e k ,  
w ta rg n ę ło  do m ie s z k a n ia  k i lk u  o so b n i­
k ó w  w m a s k a c h .  Ojciec 48-Ietn i P io tr  
M a k o w sk i  zos ta ł  z a b i ty  w y s t r z a łe m  z r e ­
w o lw e ru ,  r e s z ta  cz ło n k ó w  ro d z in y ,  m ia ­
now ic ie :  żona , sy n  i dw o je  n ie le tn ic h  
dz iec i o d n io s ła  ra n y .  S trz a ły  i k rzy k i  
z w a b i ły  n a  m ie jsc e  n a p a d u  l ic z n y c h  s ą ­
s iadów . N a p a s tn ic y  k o rz y s ta ją c  z c i e m ­
n o śc i ,  zb ieg li .  Ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  że 
b a n d y c i  d o k o n a l i  n a p a d u  z z e m s ty  oso­
b is te j .

Kamieniami w okna konsula tu  
sowieckiego.

N o c n a  d e m o n s t r a c j a  n a c jo n a l i s tó w  
ukra ińsk ich  w e  Lw owie.

L W Ó W . W  nocy  z 10-go n a  11-y 
b. m . t rz e c h  m ło d y c h  o so b n ik ó w  o b ­
rzu c i ło  g m a c h  k o n s u la tu  so w ie c k ie g o  
p rzy  ul. Ń a b ie lak a ,  k a m ie n ia m i  Rozbi­
ty c h  zos ta ło  15 cie szy b  n a  I - sz e m  p ię ­
trze  i jed n a  n a  pa r te rze .  Na odgłos t ł u ­
c z o n y c h  szyb  p rzy b ieg ł  u rz ę d n ik  k o n s u ­
la tu  N o w ik o w  i z a u w a ż y ł  j a k i c h ś  t rzech  
m ło d z ie ń c ó w , u c ie k a ją c y c h  w dó ł u l icy  
Ń ab ie lak a .  O za jś c iu  p. N ow ik o w  z a w ia ­
d o m i ł  w ład ze  dop iero  w g o d z in a c h  po­
p o łu d n io w y c h  d n ia  l l - g o  b. m  W s z c z ę ­
te  n a ty c h m ia s t  doch o d zen ie  n ie  da ło  na- 
raz ie  k o n k r e tn y c h  w y n ik ó w ,  je d y n ie  
s tw ie rd z o n e m  zosta ło ,  że d e m o s tra c ja  
a n ty s o w ie c k a  p rzed  k o n s u la te m  Z.S.R.R. 
b y ła  d z ie łe m  n a c jo n a l is ty c z n e j  m łodz ieży  
u k ra iń sk ie j .

Dn. 12-go b. m . p. N ow ik o w , p r z e d ­
s ta w ic ie l  k o n s u la tu ,  zos ta ł  p rzy ję ty  przez 
p. w o je w o d ę  R ożn ieck iego  i z łoży ł p ro ­
t e s t  f o rm a ln y  z p o w o d u  te g o  zajścia .

TEATR „ODEON <« Dziś i dni następnych.
Film nad filmy! — Przebój nad przeboje!

Najnowszy przebój dźwiękowy ff lf  JA  •  § k |  Wielkie arcydzieło nadcho
— — produkcji francusk ie j  l \  @ 8^8 dzącego s e z o n u ! --------------

P o tę ż n y  d ra m a t  z da lek ich  ń iórz  w 12-u aktach.
Cudowne wizje JACKA LONDONA. W roli  Z uzu ry  p ie rw o tn e j  k o b ie ty  uw o- 

d z io e lk i ,  n a jp ię k n ie jsz a  H a w a ik a  ś w ia ta  Rama T alie.
W roii Kaina  —  Thomy B ou d etłe  u o so b ien ie  m ęsk o śc i  i s iły . 

R e ż y se r ja  g e n ja ln e g o  LEONA POIRIER.

Nad p ro g ra m Dźwiękowy Tygodnik „FOXfl“ A ktualności z ca łego  św ia ta
UWHGfl: Pomimo b ardzo  w ysok ie j  d z ie rża w y  tego  filmu, aby  u p rz y s tę p n ić  o b e j r z e ­
nie takow ego  w szys tk im , ceny  m ie jsc  pozos ta ją  zn iżone .  — K rz es ła  p a r te r ,  od 1 zł.

Wystawa wszechświatowa w stolicy.
B u d o w a  o lb rz y m ie g o  kana łu .

W A R S Z A W A . J a k  w ia d o m o  —  w  r. 
1943 o d b ęd z ie  s ię  w W a rsz a w ie  w y s t a ­
w a  w s z e c h ś w ia to w a .  W z w ią z k u  z tom , 
w dz ia le  re g u la c y j  m a g i s t r a tu  odb y ła  
s ię  n a ra d a  w s p ra w ie  p rac  p rz y g o to w a w ­
c z y c h  n a  te r e n a c h  w y s ta w o w y c h  n a  
S a sk ie j  Kępie.

U zn an o  za kon ieczne ,  p rzed  rozpo ­
cz ę c iem  w ła ś c iw y c h  ro b ó t ,  u s t a l e n i e  za ­
sad n iczeg o  ro z p la n o w a n ia  d la  p o w s z e c h ­
nej w y s ta w y  ś w ia to w e j ,  g d y ż  dop iero  
po t a k i e m  ro z p la n o w a n iu  b ęd z ie  m o żn a  
n rzy s tąp ić  do ce lo w eg o  w y k o n a n ia  robót. 
R o z p la n o w a n ia  d o k o n a  d z ia ł  r e g u la c y j .

N araz ie  k o n ty n u o w a n a  będzie  ty lko  
b u d o w a  k a n a łu ,  k tó re g o  t r a s a  j e s t  już

u s ta lo n a .  B ędz ie  to  g łó w n y  k a n a ł  z b io r ­
czy, o d w a d n ia ją c y ,  s ta n o w ią c y  je d n o c z e ś ­
n ie  ozdobę  w y s ta w y ,  d łu g o śc i  2 k m .  
S ze rokość  je g o  d n a  w y n ie s ie  8 m e tró w , 
p o w ie rzch n i  10 m e tró w  fo n o to w y c h ,  t. z. 
j e d e n  k a n a ł  będz ie  p rzec in a ł  w  p e w n y m  
p u n k c ie  Al. P o n ia to w s k ie g o ,  a w zd łuż  
tej alei z a p ro je k to w a n a  j e s t  b u d o w a  
g tó w n e g o  k o lek to ra .  O s ią g n ię to  po rozu­
m ie n ie  z d y re k c ją  w o d o c iąg ó w  i k a n a ­
lizac ji  co do u z g o d n ie n ia  o d p o w ie d n ic h  
robó t,  zajdzie  b o w ie m  k o n ieczn o ść  w y ­
k o n a n ia  je d n e j  z ty c h  robó t  s y s te m e m  
s y fo n o w y m , t. z. jed en  k a n a ł  będzie  prze 
b iega ł  n a  p e w n y m  o d c in k u  pod d ru g im .

Światowy rekord lotniczy Polaków.
Inżynier  D rzew ieck i  o s i ą g n ą ł  181 kim. na godz inę .

A e ro k lu b  R. P . k o m u n ik u je :  W d n iu  
w c z o ra jsz y m , w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch ,  
c z ło n k o w ie  a e r o k lu b u  R. P.: p i lo t  inż. 
J e r z y  D rzew ieck i  w ra z  z inż. W ędrycho-  
w s k im ,  ja k o  p a sa ż e rem , d o k o n a l i  próby 
pob ic ia  re k o rd u  m ię d z y n a ro d o w e g o  szy b ­
ko śc i  k a te g o r j i  2 ej l e k k ic h  sam o lo tó w  
tu ry s ty c z n y c h .

" W u d łu g  p ro w izo ry czn y ch  ob liczeń , p. 
D rz e w ie c k i  o s ią g n ą ł  po d czas  p róby  sz y b ­
k o ść  181 k im .  n a  g o d z in ę .  P ró b a  o d b y ła  
s ię  n a  t ra s ie  W a r s z a w a  —  S k ie rn ie w ic o .  
S a m o lo t ,  u ż y ty  do p róby ,  j e s t  z n a n y m  z 
p o m y ś ln ie  d o k o n a n e j  p rzed  p a ru  d n ia m i  
p róby  pob ic ia  r e k o rd u  w y so k o śc i  s a m o ­
lo te m  tu r y s ty c z n y m  W RD . 7 z silnikiem. 
G e n e t  80 kon i.  S a m o lo t  zos ta ł  sp ec ja ln ie

p r z y g o to w a n y  d la  z a a ta k o w a n ia  re k o rd u  
sw oje j  k a teg o r j i .

W c ią g u  n a jb l iż szy ch  d n i  A e ro k lu b  
R zp li te j  P o lsk ie j  d o k o n a  p rz e l ic z en ia  do ­
k ła d n e g o  i p rześ le  d o k u m e n ty  do za- 
tw ie ra z e n ia  r e k o rd u  przez M ięd zy n a ro ­
d o w y  Z w iązek  L o tn ic tw a  (F. A. L .) w 
P a ry ż u .

W g ru p ie  sam o lo tó w  le k k ic h  is tn ie je  
o g ó łem  20 rek o rd ó w . N ie k tó re  z n ich  n ie  
b y ły  je szcze  w c a le  a ta k o w a n e .  Do dz iś  
u s ta lo n o  18.

D zięki 2 o s ta tn im  u d a n y m  próbom , 
P o ls k a  —  n ie w ą tp l iw ie  —  p o s iąd z ie  d w a  
m ię d z y n a ro d o w e  re k o rd y  z l iczby  w yże j  
w y m ie n io n y c h  18.

(PA T ).

Próba nowego powstania w Hiszpanji.
S t ra jk  o g a rn i a  cały k r a j .— Olbrzymie  m a s y  b e z r o b o t n y c h . — A r e s z t o w a n i e  

p o d ż e g a c z y .  —  Z a ta rg  m iędzy  Ka ta lo n ją  i H iszpan ją .

M A D R Y T . R uch  s t r a jk o w y  w całej 
H iszp an j i  p rz y b ie ra  w c ią ż  n a  sile. W 
B arce lo n ie  do 40.000 s t r a jk u ją c y c h  robo ­
tn ik ó w  p rz e m y s łu  m e ta lu rg ic z n e g o  p rz y ­
łączy l i  s ię  ro b o tn icy  fa b ry k  w y ro b ó w  
k a u c z u k o w y c h .

K ry ty c z n ą  j e s t  s y tu a c ja  w  T a ra g o n ie .  
g d z ie "  5.000 ro b o tn ik ó w  pozosta je  bez 
p racy .  B ezrobo tn i  d o m a g a ją  s ię  od p rz e ­
m y s ło w c ó w  i k u p c ó w  u d z ie le n ia  im  p r a ­
cy  w  c ią g u  24 godz in . P o n ie w a ż  p ra c o ­
d a w c y  n ie  m o g ą  zad o ść  u c z y n ić  t e m u  
żą d a n iu ,  bez ro b o tn i  o św iad czy l i ,  że w 
p i ą t e k  p rzy p u szczą  s z tu rm  do fa b ry k  
i sk le p ó w . (ATB).

M A D R Y T. A n a rc h is ty c z n a  fe d e rac ja  
ro b o tn ik ó w  w K o rdob ie  p la n o w a ła  w y ­
w o ła n ie  p o w s ta n ia  w m ieśc ie  i w całej 
p ro w in c j i .  Z a m ia r  te n  zo s ta ł  w  o s ta tn ie j

ch w il i  u d a re m n io n y  d z i ę k i  p rze jęc iu  
przez w ła d z e  ta jn e g o  c y r k u la r z a  sp is ­
k o w có w .

P o w s ta n ie  m ia ło  s ię  rozpocząć  przez 
p ro k la m o w a n ie  s t r a jk u  g e n e ra ln e g o .  G u ­
b e r n a t o r  p ro w in c j i  K ordoba  zarządził  a- 
r e sz to w a n ie  c z ło n k ó w  z w ią z k u  i b iu r  or­
gan izac ji .  (ATB).

B A R C E L O N A . P re z y d e n t  r e p u b l ik i  
k a ta lo ń sk ie j ,  p u łk o w n ik  M atia , w b re w  
d o ty c h c z a s o w e m u  p o s ta n o w ie n iu  n ie  u d a  
s ię  osob iśc ie  do M a d ry tu ,  c e le m  d o rę ­
czen ia  rząd o w i h i s z p a ń s k ie m u  s t a t u t u  
K ata lon ji .

W  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  k o m e n tu ją  
n o w ą  t a k t y k ę  w o d za  s e p a ra ty s tó w  k a ta -  
lo ń sk ic h ,  ja k o  n o w y  ob jaw  za o s t rz e n ia  
s to s u n k ó w  po m ięd zy  M a d ry te m  i B a rc e ­
loną . (ATB).

Osobliwe r a z r u G h y  w Ir landi i .
L O N D Y N . W m ie jsc o w o śc i  Coote- 

h il l ,  w h ra b s tw ie  i r l a n d z k ie m  C a v a n  d o ­
szło o n e g d a j  ra n o  do p o w a ż n y c h  ro z ru ­
chów ,

O rg an izac ja  t .  zw. o ra n ż y tó w  (p ro te ­
s t a n tó w  — p rz e c iw n ik ó w  sa m o d z ie ln o śc i  
I r land ji)  z w o ła ła  w ie lk ie  z g ro m ad zen ie ,  
n a  k tó re  m ie li  p rz y b y ć  cz ło n k o w ie  z d a l ­
szy ch  okolic . Z e b ra n ie  to n ie  dosz ło  do 
s k u t k u ,  p o n ie w a ż  re p u b l ik a n ie  i r lan d zcy  
p rz e rw a l i  w s z y s tk ie  po łączen ia  te le fo ­
n ic z n e  i te le g ra f icz n e  o raz  u szk o d z i l i  
to ry  k o le jo w e  i t r a m w a jo w e .

" W e d łu g  n ie p o tw ie rd z o n y c h  w ia d o m o ­
ści.  m o s t  k o le jo w y  p o m ięd zy  B a l ly b a g  
a C o o tah il l  z o s ta ł  wczoraj w y s a d z o n y  w  
p o w ie t rz e .  (ATE.)

Krwawe ro z ru c h y  na  Kaukazie.
R Y G A . P o d c z a s  o b c h o d u  10-lecia 

i s tn ie n ia  w ła d z y  so w ieck ie j  w re p u b l ic e  
g ó ra l i  p ó łn o c n e g o  K a u k a z u  w  obw odz ie  
C z e rk ie s k im  w y b u c h ły  k r w a w e  ro z ru ch y .  
T łu m  góra li ,  z e b ra n y  d la  w y s łu c h a n ia  
p rz e m ó w ie n ia  d e le g a ta  par t j i  k o m u n i ­
s ty c z n e j ,  o b rzu c i ł  go  k a m ie n ia m i ,  poczem  
n a p a d ł  n a  k o m u n is tó w ,  m o rd u ją c  d w ó ch  
i r a n ią c  cz te rech .

W  pob liżu  s tac j i  B a ta łp a sz y ń sk ie j  
t rz e c h  d e le g a tó w  p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  
zos ta ło  p o b i ty c h  przez t łu m ,  k tó ry  b ro ­
s z u ry  i o dezw y  a g i t a c y jn e  sp a l i ł  na  
stosie .

W  A ze rb e jd żan ie  zo s ta ł  z a m o rd o w a n y  
p rz e w o d n ic z ąc y  k o m u n y  ro lne j  M e lik en d  
H u sa jn ó w , k tó ry  był g łó w n y m  o r g a n iz a ­
to r e m  k o le k ty w iz a c j i  p lan tacy i  b a w e ł ­
n ia n y c h  w  A ze rb e jd żan ie .  (ATB.)

Walki h i t l e ro w có w  z soc ja l i s t ami .
B E R L IN . Z w ie lu  m ia s t  n a d e sz ły  w i a ­

d o m o śc i  o p ro w o k a c ja c h  h i t le ro w có w .
W k i lk u  m ia s ta c h  doszło  do g w a ł ­

t o w n y c h  s ta rć  p o m ię d z y  h i t le ro w c a m i  
a  r e p u b l ik a ń s k im i  „ R e ic h s b a n n e r a m i” 
(w śró d  k tó ry c h  z n aczn a  w i ę k s z o ś ć '—  to 
socjaliści) .

W  L i in e b u rg u  h i t le ro w c y  n a p a d l i  n a  
g r u p ę  m ło d z ieży  soc ja l is ty czn e j ;  t r z y  o- 
soby  odn io s ły  c iężk ie  r a n y .  N a  w ie ś ć  o 
te rn  odd z ia ł  „ R e ic n s b a n n e ró w ” , w s p o m a ­
g a n y  przez p a r u s e t  ro b o tn ik ó w  z a a ta k o ­
w a ł lo ka l  h i t le ro w c ó w  i z d e m o lo w a ł  go 
n a jz u p e łn ie j .

Ś le d z tw o  w  s p ra w ie  z a m a c h u  n a  po- 
p o c ią g  b azy le jsk i  n ie  d a ło  je szcze  r e z u l ­
ta tó w .  P og łosk i ,  j a k o b y  z a m a c h u  m ie li  
d o k o n ać  k o m u n iśc i ,  o k a z u ją  s ię  z w y k łą

ba jką.  Nie  u l e g a  już p r a w i e  w ą tp l iw o śc i ,  
że s o r a w c a m i  z a m a c h u  byli  h i t l e ro wcy.

Org ani zac je  H d l e r a  zwróc i ły  t e r a z  u-  
w a g ę  g ł ó w n ą  n a  P r u s y  W s c h o d n i e .

Belgowie o s t r z e g a j ą  p r z e d  Niemcami.
B R U K S E L A .  P ra s a  b e lg i jsk a  po 

p ie rw sz y c h  g io sa c b ,  w y ra ż a ją c y c h  zad o ­
w o len ie  z w y n ik u  p le b isc y tu  w  P r u s a c h  
z a c z y n a  się o d n o s ić  o b ecn ie  bardzie j  do 
n ich  k ry ty c z n ie .  „E cho  d e  la  B o u rse ” 
p isze, że n ie  n a leży  z a p o m in a ć ,  iż w 
N ie m c z e c h  je s t  10 m ilj .  h i t le ro w c ó w , d ą ­
ż ą c y c h  do w o jny ,  prócz k o m u n is tó w  p ra  
g n ą c y c h  re w o lu c j i .  W  d z ie d z in ie  w s p ó ł ­
p ra c y  eu ro p e jsk ie j  t rzeba  p rz e d s ię w z iąć  
w  s to s u n k u  do N ie m ie c  w s z y s tk ie  o s t ro ­
żności,  by  n ie  n a ra z ić  się  n a  n i e p r z y ­
je m n e  n ie sp o d z ia n k i .  (PA T ).

Gospodarka  Rngiji p rzed  ru iną .
L O N D Y N . W sfe ra c h  r z ą d o w y c h  o c e ­

n ia ją  po łożen ie  f in a n s o w e  A n g l j i  za b a r ­
dzo c iężk ie  i w y m a g a ją c e  p rz e d s ię w z ię ­
c ia  n a ty c h m ia s to w y c h  e n e rg ic z n y c h  środ  
k ó w  za ra d c zy c h .  C o lem  n a ra d z e n ia  s ię  
n a d  s y tu a c ją  zap roszono  n a  w ie lk ą  k o n ­
fe ren c ję  g o sp o d a rc z ą  B a ld w in s  C h a m b e r ­
la in a  i S a m u e ls a ,  p rzy czem  p rz e w o d n i­
cz ą c y m  k o n fe re n c j i  będz ie  Mac D onald .

S p o d z i e w a n e  je s t ,  że n a  tej  n i e z w y ­
kle  ważne j  ko nf e re n c j i  z a p a d n ą  u c h w a ł y
0 w p r o w a d z e n i u  za rz ądze ń  w y j ą t k o w y c h  
d l a  r a t o w a n i a  g o s p o d a r k i  Angi j i .  Sp o­
d z i e w a n e  j e s t  r ó w n ie ż  w p r z y s z ł y m  m i e ­
s ią c u  zw ołan ie  n a d z w y c z a j n e g o  p o s i e ­
d zen ia  p a r l a m e n t u ,  c e le m  u s a n k c j o n o ­
w a n i a  u c h w a ł  p o w z ię ty c h  przez  k o n f e ­
renc ję  go sp o d a rc z ą .  >

Próba  wydobycia  for tuny z morza .
L O N D Y N . A d m ira l ic ja  czyn i p o n o w ­

n ą  próbę  w y d o o y e ia  1 m i l jo n a  fu n tó w  
w złocie w  m ie jsc u ,  g d z ie  p o d czas  w o j­
ny  ś w ia to w e j  z a to n ą ł  pa row iec  „ L a u re n -  
t i c ” . P ra c e  n a d  w y d o b y c ie m  p ien ięd zy ,  
k tó r e  z a to n ę ły  w ra z  z p a ro w c e m , by ły  
j u ż  p ro w a d z e n e  p rzed  7 la ty .  W y d o b y to  
w ó w czas  5 m il jo n ó w  f u n tó w  z s u m y  
6 m il jo n ó w , k tó re  z n a jd o w a ły  się  na p o ­
k ła d z ie  to rp e d o w c a .  (PA T .)

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  O d p o w ia d a ją c  na  zap ro szen ie  r z ą ­
d u  p o lsk ie g o ,  m in i s t e r  s p ra w  z a g r a n i ­
czn y ch  J u g o s ła w j i  M arin k o v ić  .u d a  się 
do W a rsz a w y ,  g d z ie  p o b y t  jego  p o trw a  
3 dn i ,  od 22 do 25 s ie rpn ia .

— „Dailly  E x p r e s ” zam ieszcza  s e n s a ­
cy jn e  d o n ie s ien ie ,  j a k o b y  lek a rzo m  lo n ­
d y ń s k ie g o  sz p i ta la  d la  chorób  n a  r a k a  
u d a ło  s ię  po d łu g o le tn ic h  d o św ia d c z e ­
n ia c h  w y n a le ź ć  c h e m ic z n ą  s u b s ta n c ję ,  
k tó ra  m o że  s p o w o d o w a ć  z a s łab n ięc ie  na  
r a k a .  W  te n  sposób  o tw ie ra  s ię  m o ż l i ­
w ość  s z tu c z n e j  w a lk i  z r a k ie m .

—  N ie m ie c k a  po lic ja  k r y m in a ln a  sk o n  
f i sk o w a ła  w p e w n y m  lo k a lu  w C har lo t-  
t e n b u r o u  obraz, k tó ry  był w y w ie z io n y  
p rzez  N ie m c ó w  z B elg ji .  Obraz te n  u -  
chodzi za o ry g in a ln e  dz ie ło  V an  D y c k a
1 m a  p r z e d s t a w i a ć  w a r t o ś ć  k i l k u s e t  t y ­
s ię c y  m a r e k  n i e m ie c k ic h .

—  K om ite t  w y k o n a w c z y  in d y j s k i e g o  
k o n g r e s u  p o s t a n o w i ł  n ie  brać  u d z i a ł u  w 
ko nfe re n c j i  O k rą g łe g o  Stołu.

—  W o b e c  p o o r a w y ,  iaka  n a s t ą p i ł a  w 
s t a n i e  z d r o w ia  Lloyd  G e o r g e ‘a, będz i e  
w s t r z y m a n e  ogłoszenie  b i u l e ty n ó w .  L e ­
k a r z e  c z u w a j ą c y  nad  Llo yd  G e o r g e m  
p rzy p u szcza j ą ,  iż w c ią g u  n a jb l iż szyc h  
t y g o d n i  będzie  m ó g ł  on u d a ć  się n a  wieś ,  
gd z ie  spędz i  o k re s  re ko n w a le sc en c j i .

—  W z w i ą z k u  z sza le jącą  w T u lon ie  
burzą ,  b r a k  w i a d o m o ś c i  o k i l k u  s t a t k a c h .  
D o t y c h c z a s  s tw ie rd z o n o  ś m i e r ć  8 osób.  
I s tn ie je  obawa,  że l i czba of ia r  j e s t  z n a ­
cznie  większa .

—  W M ia s te c z k u  A m s te r d a m  w s t a ­
n ie  n o w o jo rsk im  o b y w a te le  t a m te j s i  j e ­
d n o m y ś ln ie  u c h w a l i l i  n a d a ć  b u d u ją c e m u  
s ię  m o s to w i  n a z w ę  „ P u la s k i  M em oria l  
B r id g e ” .

—  Od k i lk u  dn i  w z m a g a  s ię  w N o­
w y m  J o r k u ,  w s k u te k  fali s z a lo n y c h  u- 
p a łó w ,  e p id e m ia  p a ra l iżu  d z iec ięceg o .  
C o d z ien n ie  d o n o szą  do k o m is a r j r tu  z d ro ­
w ia  o k i lk u d z ie s ię c iu  now ych  w y p a d k a c h .  
D o ty c h c z a s  z ach o ro w a ło  p ię ć se t  k i l k a ­
d z ie s ią t  dzieci.

—  W T yro lu  z m a r ł  w  68 ro k u  życ ia  
s ł a w n y  b o ta n ik  w ie d e ń sk i ,  w ic e p re z e s  
A k a d e m j i  U m ie ję tn o śc i  prof. dr.  R ic n a rd  
W e t t s t e in ,  k tó ry  w  s w o im  czas ie  był 
k a n d y d a te m  n a  p re z y d e n ta  r e p u b l ik i .

—  W e d ł u g  do ni es ień  z e  S t o k h o l m u ,  
w y d a r z y ł a  s ię ta ra  w  t. zw. „ w i e l k i m  
t u n e l u ” k a t a s t r o f a  ko le jowa.  P o c i ą g  
p o śp ie sz ny  zderzy ł  s ię  z p o c i ą g i e m  o s o ­
b o w y m .  Zderzenie  było t a k  si lne ,  że o- 
b y d w i e  l o k o m o t y w y  zosta ły  c iężko  u- 
sz ko dzone ,  a p r z e w o d y  e le k t r y c z n e  ze r ­
w a n e .  W c i e m n o ś c ia c h  p o w s t a ł a  p a n i ­
k a  w ś r ó d  p a s a ż e r ó w .  C z te ry  osoby  od­
n ios ły  c ię żk ie  rany .
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Oranżada Szwedego
jest z n a k o m i t o ś c ią  
pomiędzy oranżadami.

ELEKTROWMIf] -  P łfflS M II USZECHWtRDIIEn.
Czy Częstochowa jest kolonją murzyńską? —  Jeszcze sprawa

liczników. \

KRONIKA.
KALENDARZYK

S obota  15 s ie rp n ia : W n ie b o w z ię c ie  N.M.P.
N ie d z ie la  16 s ie rp n ia : Joa ch im a  O j. N.M.P.
W sch ó d  słońca : g. 4.19. Z achó d  19.01.
D ługo ść  dn ia  14 godz. 18 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p ią tk u  na sob o tę  i w  sobotę  

c a ły  dz ień : S t. R yn e k , K o ś c iu s z k i.
W  n o cy  z s o b o ty  na n ie d z ie lę : I  A le ja , 

T rz e c ie g o  M aja.
W  n ie d z ie lę  p rz e z  c a ły  dz ień : N o w y  R y ­

nek , K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z n ie d z ie l i na p o n ie d z ia łe k : 11 ga 

A le ja , O s ta tn i G rosz.

Ks. b iskup K ubina powrócił z 
podróży do Bejgji, gdule w izytował osie­
dla wychodźców polskich, przyjmowany 
serdecznie. Ksiądz biskup objął już swe 
obowiązki duszpasterskie w naszej dje- 
c°zji.

25-lecie  kapłaństw a k i. b ilk u -  
pa K ubiny. W czwartek odbyło się, 
w Banku Polskim, pod przewodnictwem 
p. dyrektora Baranowskiego, posiedzenie 
m ie ;skiego kom itetu obchodu 25 lecia 
kapłaństwa ks. biskupa dr. Kubiny. Ko­
m ite t postanowił urządzić uroczysty ob­
chód wspólnie z L ’gą Katolicką.

Ustanowiono skład kom itetu organi­
zacyjnego, do którego z ramienia miasta 
weszli p.p. dyrektor Baranowski i kom. 
Serednicki.

Dniem obchodu został ustanowiony 
dzień 8 listopada. O godzinie 10 tegoż 
dnia odbędzie się uroczyste nabożeństwo, 
w godzinach zaś popołudniowych aka- 
aemja w sali Straży Ogniowej. Postano­
wiono również m iast daru dla ks. bisku­
pa, zorganizować zbiórkę datków na 
chleb dla najbiedniejszych. Pozatem nic 
ważniejszego ca wczorajszem zebraniu 
nie postanowiono.

W  najbliższym czasie odbędzie się 
jeszcze k ilka  posiedzeń, celem dokład­
nego unormowania wspomnianych po­
wyżej spraw.

Święto m urarskie. W poniedzia­
łek, 17-go bm., jako w dniu święta mu­
rarzy, których patronem jest św. Roch, 
odbędą s.ę w  parafjach św. Zygmunta i 
św. Rocha solenne nabożeństwa z wy 
stawieniem Najśw. Sakramentu i proce 
sjami. Na nabożeństwa te W ydział za­
prasza wszystkich swych członków oraz 
pp. m istrzów murarskich.

Wielkie pielgrzymki na Jasną 
G órą. W czwartek, około godz. 19.30, 
przybyła pieszo na Jasną Górę w ielka 
pielgrzymka z Kalisza, licząca zgórą ty ­
siąc osób, z księdzem i orkiestrą. Kali- 
szanie pozostaną w Częstochowie do 
czwartku, 20-go b. m. i tego dnia rano 
udadzą się, również pieszo, w drogę po­
wrotną.

— W piątek rano stanęła w murach 
naszego miasta piesza pielgrzymka z 
Mierzyć, pod W ieluniem , w liczbie 360 
osób, z księdzem na czele.

— W piątek, o godzinie 11.30, przy­
była do Częstochowy pielgrzymka z 
Siewierza, pow. zawierciańskiego, w licz­
bie około 200 osób. Pielgrzymkę poprze­
dzała dość liczna orkiestra, która odpro­
wadziła pielgrzymów na Jasną Górę. 
Pielgrzymka zabawi do niedzieli, poczem, 
prawdopodobnie w godzinach popołud­
niowych, opuści nasze miasto.

— W ciągu dnia dzisiejszego przy­
było na Jasną Górę kilkadziesiąt p ie l­
grzymek mniejszych z różnych s t r o n  
Polski. Pod wieczór spodziewana jest 
bardzo liczna pielgrzymka z Warszawy. 
Zapowiedziany jest także przyjazd w ięk­
szej liczby pątników z Lublina, Łodzi i 
Piotrkowa.

G odny n aś lad o w an ia  czyn ro ­
b o tn ikó w  fab ryk i H o tte  „U n io n  
T e x tile " . Jak się dowiadujemy z ad­
m in is trac ji fabryk i Motte, robotnicy te j­
że fab ryk i, w liczbie około 3,000 osób 
postanowili dobrowolnie się opodatko­
wać w sumie pół procent od zarobku 
tygodniowego, na czas trwania kryzysu 
celem wspomożenia bezrobotnych. Szla­
chetny ten czyn znajdzie zapewne licz ­
ne naśladownictwa i posypią się datki 
na bezrobotnych.

O gran iczen ie  w y jazd ów  za­
gran icą . Pęd do nadmiernych w y ja ­
zdów zagranicę jest w tym  roku s iln ie j­
szy, aniżeli w latach ubiegłych. Jest to 
w chw ili bieżącej objaw najmniej pożą­
dany, dlatego też władze skarbowe prze­
ciwstawiają się zdecydowanie nieoględ- 
nemu szafowaniu ulgami paszporto­
wemu

Ograniczenia paszportowe zaczęto 
stosować dopiero w drugiej połowie 
czerwca. Skutkiem  tego musiano wydać 
przyrzeczone porzednio paszporty ulgo 
we instytucjom  urządzającym wycieczki

Jak wiadomo — pobiera elektrownia 
stałą opłatę miesięczną za używanie l i ­
czników. Uważamy, że oplata ta jest 
niesłychana!

L iczn ik  potrzebny jest dla stwierdze­
nia ile prądu odbiorca zużył i jaką sumę 
ma za to wpłacić. Ażeby to można było 
stwierdzić, winna elektrownia liczn ik 
dostarczyć, boć ona przecież jest zainte­
resowana w kon tro li i nie powinna za to 
żadnych kosztów doliczać, gdyż inaczej 
bywa tak, że w miesiącach letnich, k ie ­
dy odbiorca wcale nie korzysta z prądu 
elektrycznego, lub wyjeżdża na wywcza­
sy, musi płacić po zł. 2.50 miesięcznie 
— za to, że liczn ik  wykazuje, iż prądu 
wcale nie użyto.

W idocznie m u r z y n i  częstochowscy 
istn ie ją po to, by płacić haracz na rzecz 
w łaścicieli tw ierdzy zawodziańskiej.

Już czas najwyższy, ażeby opłaty te 
zostały zniesione, tembardziej, że koszty 
liczników  dawno się już napewno zamor 
tyzowały.

A  skoro już poruszamy sprawę opłat 
za liczn ik i, to zapytujemy elektrownię, 
jak  właściw ie wysoka jest stała opłata 
za te liczniki? N iektórzy bowiem płacą 
po zł. 2.50, 2 40, 2.20, a nawet 1.50, je ­
żeli zaś jest jakaś różnica w jakości, to

wszyscy w inn i żądać lepszych, nie ba­
cząc na to że są droższe.

Abondnci w inn i sprawą tą zaintere­
sować się i zażądać wyjaśnienia — dla­
czego opłata nie jest dla wszystkich je ­
dnakowa.

Wszyscy odbiorcy muszą nareszcie 
przestać milczeć, bo właściw ie dlatego 
władcy elektrowni nie liczą się z n im i i 
zapominają, że mają do czynienia z k li-  
jenteią, którą trzeba należycie obsłużyć. 
To właśnie milczenie doprowadziło do 
tego, że bezwzględność elektrowni jest 
coraz większa i nie do zniesienia.

Za przykład może posłużyć fakt, że 
w alei pod nr. 23 istnieje od 10-ciu la t 
pewne przedsiębiorstwo, które pędzi ma­
szynę prądem i do dnia dzisiejszego nie 
zalegało z opłatą za prąd. Przed trzema 
tygodn iam i,‘w sobotę, prąd został w yłą­
czony. Dlaczego?

W  przedsiębiorstwie tem wykonywa 
się codziennie prace terminowe, które 
wobec tego dopiero w poniedziałek m o­
g ły  być wykonane.

Czy elektrownia pokryje straty, spo­
wodowane przez je j „om yłkę"? Jeżeli 
żąda się dla siebie b a r d z o  szerokich 
praw, to musi się też mieć pewne obo­
wiązki. N ik t nie może mieć szczegól­
nych przywilejów.

WYKORZYSTUJ OKAZJE!
Tylko w miesiącach sierpniu i wrześ­

niu zamieniamy

STARE APARATY
| radjowe na najnowsze odbiorniki 

PHILIPSA, działające bez anteny 
i ziemi

i NIE ZWLEKAJ więc i odwiedź nasz 
Salon Radjowy; gdzie chętnie udziela- 
my bezinteresownie informacji i porad 

technicznych
S A L O N  R A O J O W Y

„RADJOPOL"
Częstochowa, Sl-ga A le ja  31.

fakt, że stale zostawiał większą ilość ro 
lek papy na podwórzu domu nr. 72 przy 
ul. Kościuszki. Tyra razem jednak p. 
Szlama wpadł, albowiem jakiś nieznany 
opryśzek z największą bezczelnością 
przywłaszczył sobie w najlepsze 6 rolek 
papy, wartości 36 złotych, i czmychnął. 
P. Miska musiał skapitulować i doniósł
0 całem zajściu w komisarjacie P.P.

Z ło d z ie j w ystąpi w ro li Kupca.
Któż z nas nie iub i pomidorów. Nawet 
złodzieje przepadają za tym  owocem. 
Nieznany opryszek skradł z ogrodu p. 
Józefa Urbańskiego (Bór 1) 50 kg. po­
midorów; nie dość na tem: zabrał rów­
nież wagę, aby móc sprzedać skradzione 
owoce na kilogram y. P. Urbański za­
meldował o kradzieży w komisarjacie, 
obliczając swe straty na 60 złotych, z 
prośbą o przychwycenie amatora cudzych 
owoców.

Z ło d z ie je  grasu ją  na Jasnej 
Górze. P. Adela Mener, zam. w Sta­
nisławowie, przybyła z pielgrzymką na 
Jasną Górę. Ponieważ zmęczenie po u- 
ciążiiwej podróży dało się p. Ade li po­
rządnie we znaki, przeto siadła na chw i­
lę na ławce w św ią tyn i jasnogórskiej, 
ażeby choć trochę odpocząć. W  prze­
świadczeniu, że w „świętem  mieście” 
niema chyba złodziei, albo raczej pod 
wpływem  wrażeń, przeżytych przy zwie­
dzaniu Jasnej Góry p. Mener pozostawi­
ła chwilowo na ławce torebkę z zawar­
tością 65 złotych, kiedy zaś po chw ili 
przybyła, spostrzegła, że torebka się u- 
lo tn iia , prawdopodobnie, któś s ię n iąg o r 
liw ie  zaopiekował. P. Mener doniosła o 
wypadku polic ji.

Pechow y K ad łu b ek  po sied zi 
w krym in a le . Zrędzność złodziei, a 
zwłaszcza tych drobnych kieszonkowców, 
k tó rym i gardzi arystokracja złodziejska, 
jak kasiarze, szopenfeldziarze i lipkarze ’ 
jest wprost nadzwyczejna. Potrafią oni. 
jak to się mówi, bez bólu wyciągnąć 
upatrzonej ofierze z kieszeni, uprzednio 
przeciąwszy ją  żyletką, czy też innym  
przyrządem złodziejskim, portfele, papie­
rośnice, kosztowności i t. p,, dochodząc 
czasami do nadzwyczajnej zręczności w 
ograbianiu spokojnych i n ic nie przeczu­
wających obywateli.

W  naszem mieście również nie brak 
„fachowców*.

Na Nowym Rynku jeden z przedsta­
w ic ie li „kunsztu* złodziejskiego zwędził 
p. Janinie Kw iatkowskiej (Ogrodowa 47) 
z ręki 5 złotych. Zanim się p. Janina 
spostrzegła, opryszek zbiegł. Na głośny 
alarm p. Kw iatkowskiej zbiegło się k ilka  
osób oraz policjant, którzy wspólnemi 
s iłam i u ję li sprytnego złodziejaszka. Jak 
ustaliło dochodzenie policyjne, m istrzem 
„kunsztu* złodziejskiego " by ł 26 - le tn i 
Józef Kadłubek, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Złodzieja przekazano Sądowi Grodz­
kiemu. Mimo nadzwyczajnej zręczności
1 sprytu, Kadłubek nie w yw in ie  się od 
więzienia.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2-gim i ostatnim dniu 

ciągnienia 4-ej klasy 23-ej polskiej pań­
stwowej lo lerji, padły następujące główne 
wygrane:

Zł. 10.000 na nr. 103281.
Zł. 5.000 na nr. 25195
Zł, 3.000 na n-ry: 156008 185592.
Zł. 1 000 na nr. 179735.
Po zł. 700 na n-ry: 54658 58544 80043 

109605 124579 198987.
Po zł. 500 na n-ry: 13130 57557 70329 

94717 132703 142964 144224 149156
170956 174800 178359 203547.
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Przy zepsutym żołądku, z a b u rz e n ia c h  t r a ­
w ie n ia , n ie s m a k u  w  us tach , b ó lu  w  s k ro -  
n iae h , g o rą czce , z a p a rc iu  s to lca , w y m io ta c h  
lu b  ro z w o ln ie n iu , ju ż  je d n a  s zk la n ka  n a tu ra l­
n e j w o d y  g o rz k ie j „Franciszka-Józefa*’ d z ia ła  
p e w n ie , szyb ko  i do da tn io . Żądać w  ap tekach .

zagraniczne, skreślono natomiast z lis t 
wycieczkowych wszystkie osoby, które 
nie należały do organizacyj urządzają 
cych wycieczkę.

W  stosunku do wszelkich delegacy) 
na kongresy międzynarodowe zastosowa­
no restrykcje ty lko  co do ilości delega­
tów i eo do czasu pobytu zagranicą. 
W edług bowiem zapatrywań sfer m iaro­
dajnych nie jest koniecznością, upraw­
niającą do żądania u lg i paszportowej obe­
cność nieproporcjonalnie w ie lk ich  ilości 
delegatów polskich na każdym kongre­
sie, ani też ulga paszportowa nie może 
być rozciąganą poza czas kongresów w 
celach wyłącznie turystycznych.

Sprostow anie. Nawiązując do 
w zm ianki o pożyczkach, pobranych w 
Związku Pracowników M iejskich przez 
dawnych urzędników magistrackich, 
wzmiankę tę należy sprostować o ty le , 
że b. prezydent p. Jarmułowicz zaciąg­
nął pożyczkę nie, „już dawno” , lecz do­
piero 6 tygodni temu i spłaca ją ratami. 
W  tym  wypadku — jak  in form ują re­
dakcję — nie zachodzi żadne nadużycie.

B aczn o ii, rezerwiści! Zarząd Sto­
warzyszenia Rezerwistów i b. W ojsko­
wych wzywa wszystkich członków, aby 
się s taw ili w  sobotę 15-go b. m., pun­
ktualnie o godz. 9-tej rano, w lokalu 
własnym (Aleja 32), celem omówienia 
strony organizacyjnej zabawy, która się 
odbędzie w niedzielę, 16-go b. m. w 
parku 3 go Maja.

W ie lka  zab aw a rezerw istów .
W niedzielę, 16-go b. m. odbędzie się w 
parku 3 go Maja w ielka zabawa, urzą­
dzona staraniem Stow. Rezerwistów i b. 
Wojskowych. Program zabawy — ja k  
już pisaliśmy — bardzo urozmaicony, 
m. in. korso parasolek, rowerów, biegi 
o nagrody, wiele różnych niespodzianek, 
oraz olbrzymia loterja fantowa, składa­
jąca się z przeszło tysiąca przedmiotów; 
każdy los wygrywa. Koncertować będzie 
doskonale zgrana orkiestra 27 p.p. Po­
czątek zabawy o godz. 15-tej. Wejście 
dla dorosłych 35 gr., dla żołnieży i uczą 
cej się młodzieży — 20 gr. N iew ątp li­
wie zabawa ta cieszyć się będzie zasłu- 
żonem powodzeniem.

Zaw ody p ływ ackie  KOS. „Vic­
to r ia " . W niedzielę, 23 b. m. odbędą 
się zawody pływackie KOS. „V ic to ria *. 
Do zawodów stawać mogą członkowie 
wszystkich klubów, oraz niestowarzysze- 
ni. Dla zawodników wyznaczono k ilk a ­
naście cennych i pięknie wykonanych 
nagród, które rozdane zostaną zwycięz­

com niezwłocznie po zakończeniu zawo­
dów. Zgłoszenia przyjmuje, oraz udziela 
wszelkich inform acyj sekretarjat Klubu, 
ulica K ilińskiego 9.

Ill-c i lo t P o łu d n io w o -Z a c h o d ­
n ie j Polski. Z in ic ja tyw y Aeroklubu 
Akademickiego w Krakowie, z pełnem 
poparciem Kom itetu L. O. P. P.: Kra­
kowskiego, Kieleckiego i Śląskiego, pod 
protektoratem M inistra Kom unikacji inż. 
Alfonsa Kiihna, Aeroklubu Rzeczypospo­
lite j Polskiej, wojewodów, wysokich o- 
sobistości ze świata naukowego, woj­
skowości, a zgodnie z dotychczasową 
tradycją, urządzony będzie w dniach 
15 i 16 sierpnia 1931 r. III-c i Lot Połu­
dniowo-Zachodniej Polski.

Dnia 15 sierpnia odbędzie się rajd na 
trasie: Kraków—Mielec—Częstochowa— 
Katowice— Nowy Targ— Kraków. Celem 
zawodników na trasie będzie jaknajw ię- 
ksze zbliżenie się do czasów, deklarowa­
nych na przebycie poszczególnych od­
cinków trasy.

Przez lotnisko w Kucelin ie pod Czę­
stochową uczestnicy rajdu będą przela­
tyw a li między godz. 8 rano a 12 w po­
łudnie, przyczem lądowanie jest przy­
musowe celem kontro li maszyn i zawo­
dników.

Częstochowa zatem będzie miała nie- 
lada sensację, ponieważ tego rodzaju 
imprezy należą w Częstochowie do rza­
dkości.

Zapasy atle tyczne w „Cyrku 
sportow ym ". W czwartek, 20 b. m., 
otwarty zostanie, przy zbiegu u lic Wa- 
szyngtona i Śląskiej, obok urzędu pocz­
towego — w ie lk i „C yrk  sportowy*, cie­
szący się w całej Polsce ogromnem po­
wodzeniem.

Cyrk ten posiada zupełnie nowe a- 
trakcje, niejedne z nich niespotykane w 
innych cyrkach, to też publiczność darzy 
wykonawców prawdziwem uznaniem. 
Sensacją dla Częstochowy będzie rozpo­
częcie zapasów atletycznych już w nad­
chodzący czwartek.

Udział w  zapasach w e ź m i e  także 
znany olbrzym polski, Leon Pinecki, kró l 
podwójnego nelsona, zdobywca p ierw ­
szych nagród na turniejach zapaśniczych 
w Pradze czeskiej, Berlin ie i innych 
miastach Europy. Pozatem w grupie a- 
tle tów  znajdą się asy ciężkiej a tle tyk i z 
Polski i innych krajów. „C yrk  sporto­
wy* pozostanie w Częstochowie około 4 
tygodni.

O kradziony p. N is ka . P. Szlama 
Miska (Ogrodowa 14) nie bał się zło­
dziei, najlepszym tego dowodem chyba
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Pow ołanie lekarzy w eterynó 
rji do wojska. P. m in ister spraw w oj­
skow ych  zarządzeniem  z dn. 13 iipca 
b. r. zezwolił na  powołanie w b. r. z r e ­
zerw y do służby czynnej 10 lekarzy we- 
te ryna rj i  z pośród oficerów i podchorą­
żych.

W  zw iązku z powyższem, kan d y d ac i  
do s łużby  w eterynary jne j w  charak terze  
oficerów lekarzy w et.  pow ołani będą na 
ogólnych w arunkach ,  w yp ływ ających  z 
u s taw y  o pow szechnym  obow iązku służ­
by wojsk, i u s taw y  o obow iązkach i p ra ­
w ach oficerów W . P. i w ty m  celu w in ­
ni sk ładać podania do M. S. Wojsk., 
W ydz. W e te rynary jny ,  W arszaw a, ulica 
Nowow iejska 3-5 z dołączeniem  n as tę ­
pu jących  załączników:

1) własnoręcznie skreślony życiorys z 
podaniem  s tanu  rodzinnego, 2) św iade­
ctwo (m etryka) urodzenia, 3) zaśw iad­
czenie PKU. o s to su n k u  do służby w oj­
skowej, w zględnie  książeczka w ojskowa, 
4) dyplom lekarza wet., 5) deklaracja  o 
znajomości języków  obcych.

Ze w zględu  n a  ściśle ograniczoną 
liczbę lekarzy w eterynarji ,  k tórzy  będą 
m ogli być przyjęci do służby wojskowej, 
podania rozpatryw ane  będą w kolejności 
ich składania .

Brzydkie przywary panów  Wik 
tora, A ntoniego i Ignacego. P an
W ik to r  Borowik (Główna 44) nie u w a ­
żał za s tosow ne p rzes trzegać  porządku 
w m iejscu  publicznem  i w ub. czw artek  
zakłócił spokój publiczny, w m yśl s ta re ­
go przysłowia: „wolno w Polsce, ja k  kto 
ch ce”. Po lic jan t uw ażał jed n ak ,  iż t a k  
nie wolno, przeto sp isa ł  na  pana W ik ­
tora doniesienie karne.

P anow ie  A nton i Polis (wieś Łobod- 
no), oraz Ignacy  Mirowski (św. Rocha 
47) popiera ją  w y d a tn ie  m onopol sp iry ­
tusow y, s łuszn ie  z resztą  popierając w y ­
roby k ra jow e.

P an  Polis, korzysta jąc z pobytu  w 
m ieście, w ychylił  sporo, pan Ignacy , j a ­
ko że m ieszczuch, wypił podobno dużo. 
Obaj panow ie bardzo kiw ali  się na  u l i­
cy, w ypraw ia jąc  „hocki k lo ck i”, k u  ogól 
nej wesołości gaw iedzi i k u  niezadow o­
len iu  policji, k tó ra  obu pociągnęła  do 
odpowiedzialności. Podobno jed en  i d r u ­
gi postanowili od tąd  urządzać się sp ry t ­
niej z „wodą o d n is tą” .

I po trzebne to , pan ie Wacła­
wie? P. W acław  Szym czyk (P ark itka  
14) spacerow ał sobie po Alejach, a p rze­
chodząc koło m ostu  kolejowego spo­
strzeg ł stojący w pobliżu kiosk, zalotnie 
przytulony do barjery. N agle ogarnę ła  
p. W acław a pasja, nie wiadomo zjakie- 
go pow odu lub przyczyny — n ikom u 
nieprzeszkadzający kiosk podziałał n ań  
jak... czerwona p łachta . Rzucił s ię  więc 
i począł t łu c  szyby, aw an tu ru jąc  się 
p rzy tem  okru tn ie .  Na m iejscu  w ypadku  
znalazł się po chwili po licjant,  k tóry  z 
m ie jsca  uspokoił p. W acław a, w y m aw ia ­
jąc  m ag iczne  słowo protokół. No i p. 
Szym czyka , na  w ieczną rzeczy pam ią tkę  
w pisano  w doniesieniu. Potrzebne to było 
panu, panie  W acław ie?

Zatrzymani za kradzież ziem­
niaków. Panow ie J a n  i Marjan W al­
czyk (Sadowa 1) kręcili się podczas o- 
s ta tn iego  ta rg u  po ry n k u  w poszu k iw a­
n iu  szczęścia i nagle, korzysta jąc z n ie ­
uw ag i p. W ładys ław a  U jm y, k tóry  z 
Lgoty  przyjechał do m iasta ,  ściągnęli 
m u  z wozu w orek z 25 klgr. z iem nia­
ków, w artości zaledwie 2 zł. W  sp ra ­
w ę w da ł się policjant, k tóry  zapew nił 
opiekę obu panom  W alczykom.

Przyłapany na kradzieży czar 
nych diam entów . Na gorącym  u- 
czynku kradzieży w ęgla  z w agonu k o le ­
jow ego na S tradom iu , policja schw yta ła  
S tan is ław a Polaczkiew icza ( Wietrzy kow- 
sk a  4). Za przyw łaszczenie sobie cudzej 
własności. Polaczkiewicz posiedzi w w ię­
zieniu.

Niegrzeczna p. Aniela. P. A nie­
la Skw arczyńska, zam. we wsi M arjanka, 
gm . Rędziny jecha ła  pociąg iem , czy po 
raz pierw szy nie wiadomo, je s t  j ed n ak  
pew nem , że siedząc przy oknie, upaja ła  
się p ięknością s ta le  zm ieniającego  się 
kra jobrazu . W pew nej chw ili do prze­
działu, w k tó rym  jecha ła  p. S kw arczyń­
sk a  wszedł w raz  z k o n d uk to rem  jak iś  
s tarszy  pan, kontroler biletowy. P a n  ten  
podszedł do p. Anieli i zawołał. „Bi­
lety do kontroli p roszę”! P. Skwarczyń- 
ską, czy to duszna  a tm osfera  przedziału 
odurzyła, czy coś innego, dość na tem , 
że obraziła się na kontrolera , nie chąc 
m u  pokazać b ile tu  i obrzucając go nie- 
p ięknem i s łów kam i ze swego dość bo­
ga teg o  repertuaru ,  n iedopuszając kon­
trolera n aw e t  do głosu  (jak to zresztą 
kobiety  umieją). Kontroler mocno się 
obraził i poprosił o in te rw enc ję  dyżuru-

Dalszy spadek bezrobocia ui Polsce.
P od ług  danych  państw ow ych  u rzę ­

dów pośredn ic tw a pracy, tygodniow e 
spraw ozdanie z ry n k u  pracy za ostatni 
okres tygodniow y wykazuje  na 10 b. m. 
255 887 bezrobotnych. W s to su n k u  do 
poprzedniego tygodnia  liczba bezrobo­
tnych  zm niejszyła  się o 5.172. W  po­
przednim  tygodn iu  sp raw ozdaw cyym  (od 
27 lipca do 3 s ierpnia) zasiłki u s ta w o ­
we pobrało 57.229 pozostających bez pra- 
cy.

Bezrobocie zmniejszyło się w P.U.P.P.: 
Żyrardów o 1.104, Łódź m iasto  o 1.190, 
Łódź okręg  o 488, P io trków  o 418, S o ­
snow iec o 363, P oznań  o 349, Nowy 
Sącz o 311, woj. ś ląsk ie  o 318, Kraków 
o 246, B rześć n. B. o 108, W arszaw a o- 
k ręg  o 121, Kalisz o 95 i t. d.; wzrosło 
na to m ias t  w P U.P.P. Częstochow a o 133,

P łock  o 98, W łocław ek  o 82, R adom  o 
84 i t. d. W ten  sposób bezrobocie w 
poszczególnych okręgach  wynosiło  na 
dzień 10 b. m.: woj. ś ląskie  60.150, Łódź 
m iasto  27.644, Sosnowiec 20,159, Poznań 
10.621, Częstochow a 10.387, Bydgoszcz 
8.801, W arszaw a okręg 7.825. Łódź o- 
k ręg  7.928, W łocław ek  7.060, Drohobycz 
5.627, Lwów  4 915, Lublin  4.735, Radom 
4.356, Ostrów 4 124, Grudziądz 3.913, 
Chrzanów 3.523, Kalisz 3.472, Wilno 
3.254, P iotrków  3.192, B iałystok  3.191, 
Kraków 3.001, P rzem yśl 2 830, B iała 2.812 
Żyrardów 2.684, S tan is ław ów  2.669, 
Grodno 2.557, Tczew 2.466, Nowy Sącz 
2.140, Gdynia 1.929, Brześć n. B. 1.919, 
Równe 1.869, Ostrowiec 1.666, Płock 
1.582, Siedlce 1.542, Toruń  1.363, Kielce 
1.330, Baranowicze 975, i Tarnopol 698

jącego  na  jednym  z dworców poste runko­
wego. Ten po w ys łuchan iu  obu stron, 
s p ;sał protokół n a  p. A nielę  za obrazę 
u rzędn ika  państw ow ego, poczas pełnie- 
u ia  służby.’ No i epilog jazdy  p. Anieli 
znajdzie  się zapew ne w sądzie.

Kradzieże. Z wozu o. W a w rzy ń ­
ca Je lonka ,  zam. w e wsi Bolec, gm iny  
P anki,  stojącego w podwórzu dom u nr 1, 
przy ulicy N.M.P., skradziono ubran ie  m ę­
skie, wartości 40 zł.

— Za pomocą u rw an ia  k łódki z zam ­
kn ię te j  kom órki p. Ju lj i  Opala (Majowa 
nr. 10), skradli n ieznani sp raw cy  5 k a ­
czek i 2 kury , wartości 20 zł.

— Z n iezam knię tego  s trychu , sk ra ­
dziono p. K a ta rzyn ie  Gęsiorkowej (Ka- 
w ia  13), większą ilość bielizny, w artości 
100 złotych.

— P. P aw łow i Durce, zam. w W a r­
szawie, skrad ł n ieznany spraw ca z k ie ­
szeni 60 złotych.

— Nieznany spraw ca skrad ł z wozu 
p. Zofji Kowalik na  S ta rym  R ynku  czar­
ne ubran ie  m ęskie  i kam asze, wartości 
40 złotych.

z p o w m m  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Wielkie uroczystości 

we Dibowie.
P o ś w ię c e n ie  i o tw arcie  Domu Ludo­
w e g o ,  w ozow n i i sztandaru Straży  

Pożarnej O chotniczej.
W  niedzielę, 16 b. m., odbędzie się 

we Dźbowie niezw ykła  uroczystość, na 
którą przybędzie s ta ros ta  pow iatu  czę­
s tochowskiego, p. inż. Ktihn, sztab  Straży 
Ogniowej, przedstaw iczele  władz policyj­
nych  i społeczeństwa. W  dniu  tym  n a ­
s tąp i poświęcenie i o tw arcie  Domu L u ­
dowego, wozowni (remizy) i sz tandaru  
dźbowskiej S traży Pożarnej Ochotniczej, 
pow stałych  ze sk ładek  miejscowego spo­
łeczeństw a, k tóre  nie szczędziło ofiar na 
wzniosłe te  cele.

P rog ram  uroczystości obejmuje m. in.: 
o godz. 6 rano zbiórkę, o 8 w yjazd do 
kościoła św. Barbary w Częstochowie, 
gdzie od godz. 9 — 10 odbędzie się u ro ­
czyste nabożeństw o, nas tępn ie  powrót do 
Dźbowa; o godz. 12.30 raport m iejsco­
wej S traży  i pow itan ie  gości, od godz. 
13 — 15 ćw iczenia  konkursow e Straży 
Ogniowych, należących  do rejonu dźbo 
w skiego. o godz. 15 poświęcenie D om u 
Ludowego, wozowni i sztandaru , poczem 
w nijanie gwoździ i od godz. 16.80 zaba­
w a ludow a w now ow ybudow anym  Domu 
L udow ym  przy dźw iękach  o r k i e s t r y  
strażackiej.

M ieszkańcy Dźbow a u fundow aniem  
D om u Ludowego i wozowni, oraz sz tan ­
daru, w ystaw ia ją  sobie chlubne św iad e ­
ctwo dojrzałości, a za ich  przykładem  
niew ątp liw ie  pójdą inne gm iny.

Po W ielk im  Borze, gdzie  n iedaw no 
odbyła się podobna uroczystość, Dźbów 
daje dowód obyw ate lsk iego  pojm ow ania  
rzeczy przez nasz lud, k tóry  zawsze po­
trafi zdobyć się na  czyn chw alebny.

Zabawa w parku „B orek“ .

W sobotę, 15 b. m . odbędzie się na 
rzecz S traży  Pożarnej Ochotniczej J a ­
nowsko ■ Potockiej w parku  „BOREK”, 
własnośc i hr. Raczyńskich —  W IELKA 
ZABAW A, połączona z loterją fantow ą, 
pocztą fran cu sk ą  i t.p. P odczas zabawy 
przygryw ać będą 2 orkiestry. B ufet obfi­
cie zaopatrzony na  m iejscu. P oczątek  o 
godz. 15-tej. W razie  n iepogody zabaw a 
odbędzie się 16 s ie rpn ia  lub  w nas tęp n ą  
niedzielę. Cena biletu  wejścia n a  zaba­
wę oraz zwiedzenie w dniu zabaw y źró 
deł w  parku  50 gr., dla dzieci 25 gr.

Z C en tra lnego  Związku Detalicznego 
Kupiectwa C h rześc ijańsk iego  

w R adom sku.
Oddział w R adom sku  zorganizowany 

został w 1928 roku i rozwijał się pom y­
ślnie. W 1930 roku, w sk u tek  in tryg  i 
z łudnych  obietnic m iejscowego S tów a 
rzyszenia Kupców Polskich, pos tanow io­
no połączyć Zw ązek Kupców D eta licz­
nych  ze Stow. Kupców Polskich. Odbyło 
się zebranie ogólne, na k tóre  na 100 
członków Związku i 50 członków Stow. 
Kupców Polskich przybyło 30 osób, z 
pośród k tó rych  w ybrano zarząd z 9 ciu 
osób, 6 ze Stow. Kupców Polskich i 3 
ze Związku.

Zarówno zebranie ogólne, jak i w y ­
bory zarządu, były urządzone ten d en cy j­
nie, w celu zm am ryzow ania  drobnego 
k u p iec tw a  przez Stow. Kupców Polskich, 
które miało inicjatywę.

W kró tce  po tym  fakcie wyszło na 
jaw , że Stow. Kupców Polskich ukryło 
dług  około 1.000 zł., wobec czego kupie 
ctwo odmówiło p łacenia sk ład ek  m iesię­
cznych, wreszcie widząc, że Stow. Kup 
ców Polsk ich  pragn ie  rozwijać się k o sz ­
tem  drobnych kupców  i piąć się po ich 
barkach  do zaszczytów i m an d a tó w  — 
postanowiło opuścić niedobrane tow arzy­
stwo. w łasnem i si lam i organizować w ła ­
sny Związek i pracow ać tylko dla sw ych 
członków.

W  ty m  celu zostało zwołane zebranie 
ogólne na  dzień 9 b.ro.. na  które zapro­
szono delegatów  z Częstochow skiego 
Oddziału Centralnego Związku Detal. 
Kup. Chrześcian. R. Pol. Przybyli p. p. 
M. Misiorowski, L. Małek i Stef. Dyliń- 
ski. Zebranie zagaił p. Ign. Ciesielski. 
Na przewodniczącego zaproszono p. M. 
Misiorowskiego, k tóry  do stołu prezy- 
djalnego poprosił na asesora d. M okrzy­
ckiego, a na sek re ta rza  p. Stef. Dyliń- 
skiego. Po zreferowaniu  spraw y przez 
p. Ciesielskiego, w yłoniła się rzeczowa 
dyskusja ,  w  której zabierali g łos obecni 
na  zebraniu  członkowie Związku, uchw a 
łając w znow ić działalność Związku Detal. 
Kup. Chrześciańskiego. W końcu  doko 
nano w yboru  zarządu z 5 osób, k tórym  
zebranie ogólne powierzyło prow adzenie 
Związku.

Na te m  przewodniczący zam knął o- 
gólne zebranie, zachęcając obecnych do 
w ytrw ałośc i  i solidarności.

Krwawa z e m s ta  z d rad zo n eg o  n a rz e c z o ­
nego na fa łszyw ym  przy jac ie lu .

Radomsko, było w tych dniach  tere 
nem  krw aw ej zbrodni. Przy ul. Długiej 
43 znaleziono zwłoki nieznanego m ło ­
dzieńca; ja k  ustaliło  dochodzenie, zabity 
nazyw ał się Antoni Karoń i wyszedł 
pew nego dnia na  przechadzkę w to w a ­
rzys tw ie  znajom ego S tan is ław a Sobań­
skiego, z której więcej nie wrócił. Po­
licja u jęła  Sobańskiego, k tóry  po przy­
parciu  do m uru ,  przyznał się do zbrodni, 
sk łada jąc  sensacy jne  zeznania.

Sobański był od dłuższego czasu za­
ręczony z n ie jaką A nną Drylówną, córką  
zam ożnych rodziców. Ślub ich m ia ł się 
odbyć w czesną jesionią.

W  osta tn ich  czasach spostrzeg ł j e d ­
nak, że narzeczona jego  za bardzo się 
spoufaliła z jego przyjacielem Karoniem, 
z k tó ry m  zapoznał j ą  przed kilkom a 
dniam i, począł tedy śledzić narzeczoną i 
s tw ierdz ił  że bardzo często spo tyka  się 
z jego przyjacielem, postanow ił tedy  
zażądać od Karouia w yjaśn ień .  K ry tycz­
nego dn ia  zaprosił Sobański go na p rz e ­
chadzkę, gdzie zapyta ł go dlaczego m u 
wchodzi w paradę.

Na co ten  z kolei odpowiedział że ko 
jĄcha D rylównę i posiada .jej wzajemność, 

w ięc żąda od Sobańskiego, aby zrezyg

a niewykwalifikowanych nauczy, 
cieli szkół powszechnych 

prywatnych.
Zawiadamia się, że  egzamin dla czynnych  

a niewykwalifikowanych nauczycieli  szkół  
p ow szechnych  prywatnych rozpocznie się  
w części pisemnej w  dniu 10 w rześn ia  1931
w  ?<ie?cacia^StW° Wą E gzam in a cy jn ą

Podania, n a le ż y c ie  u d o k u m en to w a n e ,  n a ­
le ż y  w nosić  do In sp ektora  S z k o ln e g o  w  K ie l­
cach, za  p o śr e d n ic tw e m  o d n o śn e g o  In s p e k ­
tora S z k o ln e g o ,  w  term in ie  do 1 w r z e śn ia  rb.

Za Inspektora Szk olnego  
Stanisław Nowotny

nował z m ałżeństw a  z nią. W ów czas S o­
bański w yciągnął nóż i zadał rywalowi 
kilka  śm ierte ln y ch  ciosów. Zabójcę od­
staw iła  policja do w ięzienia śledczego w 
Piotrkowie.

O dpowiedzi Redakcji.
W.P. Orłowskiemu. Dr. med. W. Kli­

m aszew ski — Miinchen (Bayerni, Lind 
w u rras trasse  36.

P. Kr L. Narazie pozostaje bez 
zm '«ny .

P. St. Karczewskiemu Po przeliczeniu 
należałoby się P an u  457.32 zł.

P. L-skiemu. W dzydze, pow iat Koście 
rzyna — Pomorze.

P. G Z. Dopiero późną jes ien ią  m o­
żna się spodziew ać częściowego za ła ­
tw ien ia  sp raw y przez Sejm.

..Flis" F o rm a  słaba. Nie nadaje  się.
P. T. Kolanowskiemu. Rząd jeszcze nie 

ogłosił żadnej u s taw y , k tóraby  już m ia ­
ła  rozstrzygnąć tę sprawę. D otąd  is tn ie­
je  dopiero projekt. Rząd chce przepro 
wadziś to przez Sejm  i Senat,  k tóre  
obradow ać beda dopiero jesienią.

P. Z. Konopińskiemu. Koszty sądowe 
i adw okack ie  pokryw a s trona przegry 
wajaca.

Panu F. T. w Kłobucku. P odam y w e ­
d łu g  życzenia.

Humor i Satyra.
W Y JĄ T K I Z SENSA CY JNY CH  

POWIEŚCI.
„Alfred, w idząc bandytów , zbliżają­

cych się do jego  m iszkan ia ,  jednym  s u ­
sem w skoczył w  dz iu rkę  od klucza, gdzie 
przeczekał, aż przeszukali w szystk ie  po 
koję i odeszli z niczem, a nastędnie .  o- 
puściw szy  p rzym usow ą kryjów kę, w y ­
szedł z niej bardzo zadow olony”

*  *
*

„Takie  to ju ż  było m iejsce n iebez­
pieczne, że człow iek kład ł się spać zdrów 
i cały, a naza ju trz  budził się zam ordo­
w any  przez b a n d y tó w ” .

Obwieszczenie Nr. 1602*31.
Kom ornik p rz y  S ą d z ie  Grodzkim rew . IV  

pow . C z ęs to ch o w sk ie g o ,  w  C zę s to c h o w ie  
za m ieszk a ły ,  na  z a sa d z ie  art. 1030 P. C. 
o g łasza ,  iż w  dniu 28 s ierpnia  1931 r. o g o d z i ­
n ie  10 zrana w  C z ę s to c h o w ie  p r zy  ul. Naru­
to w ic za  Nr. 244 w  m ie jscu  p rzec h o w a n ia  
p rz ed m io tó w , w  m ieszk a n iu  ROM A NA  .A -  
K A z a  dług B o le s ła w o w i  M a szew sk iem u  o d b ę ­
d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p r z e z  l icy tację  pub liczn ą  
ruchom ości,  o sz a c o w a n y c h  na. 490 zł., n a le ­
ż ą cych  do t e g o ż  R om an a  Żaka, a m ia n o ­
w ic ie :  m ebli.

Dnia 13 s ierp n ia  1931 r.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EW1CZ

Obwieszczenie Nr. 1483*31.
K om ornik p r zy  S ą d z ie  Grodzkim rew. IV 

p o w . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ieszk a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P. C., ogła  
sza, iż  w  dniu 29 s ierpnia  1931 o god zin ie  10 
zrana w e  w s i  i g m in ie  D źb ó w , pow . c z ę s t o ­
ch o w sk ie g o  w  m ie jscu  p r z e c h o w a n ia p r z e d m io  
tów , w  p o m ie sz c z e n ia c h  P A W Ł A  P Y D Y  
za d ług Gm innej Kasie P o ż y c z k o w o -O s z c z ę d -  
n o śc io w e j  w  K am ien icy  Polsk iej,  o d b ę d z ie  
się sp rzed a ż  p r z e z  l icytację  pu b liczną  ru­
chom ości,  o sz a c o w a n y c h  na 2000 zł., n a le ż ą ­
cy c h  do t e g o ż  P a w ła  P ydy , a m ianow icie:  
autobusu f irm y „Austro-Fiat“ w  stan ie  d o ­
brym.

D n ia  13 s ierpnia  1931 r.
Kom ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr. 473*31.
Kom ornik p rz y  S ą d z ie  Grodzkim  rew .  

IV p o w . C zę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
zam ieszka ły ,  na  zasad z ie  art. 1030 P.C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 29 sierpnia  1931 o god z in ie  
10 zrana w e  w s i  i gm in ie  D ź b ó w ,  pow . C z ę ­
s to c h o w sk ie g o ,  w  m ie jsc u  p rze c h o w a n ia
p rzed m io tó w ,  w  p o m ie sz c z e n ia c h  J A N A
Z E M B I K A  za  d ług  Józe fo w i Mikke  
o d b ę d z ie  s ię  sp rzed a ż  p rzez  licytację  p u b li­
czn ą  ru ch om ośc i o sz a c o w a n y c h  na 600 zł.  
n a leżą cy c h  do t e g o ż  Jana Z em b ik a , a m ianow i  
cie: 2 k rów

P o w y ż s z e  ru c h o m o śc i  m ogą  b y ć  s p r z e ­
dane n iżej  szacu nk u  jako w  drugim term inie .

Dnia 13 s ie rp n ia  1931 r.
Kom ornik S ą d o w y  S T . STODÓŁKIEWICZ

P ew n a  i korzystna  
lokata kapitałów.

Informacji u d z ie la  Biuro H a n d lo w e  W . MIL­
KO W SKIEG O, C zęsto ch ow a ,  II A leja  Nr. 31.

ZGUBIONO książkę K asy C horych na n a z w i­
sko  W in iarsk iej Janiny.



Nr. 126. S Ł O W O

U roGzni Gg b i t w y  warszawskie j .
„W  1920 r. Europę zbawiła Polska” 

powiada Lord d‘Abernon, ambsador i 
czołowy dyplomata W ielk ie j B rytanji, u- 
żywany do szeregu m isyj specjalnych w 
krytycznych momentach wojny poisko- 
bolszewickiej. Powtórzy to zdanie amba­
sador Jussorand, szef francuskiej m is ji 
dyplomatycznej w  Warszawie z lata 1920 
r. Powie pod adresem Polaków: .W róg  
wasz był wrogiem wszystkich cyw ilizo­
wanych krajów. Zagrożony był ład spo­
łeczny, a niebezpieczeństwo zawisło nad 
porządkiem politycznym, ustalonym przez 
T raktat Wersalski.

Lecz oto raz jeszcze szaniec polski 
zagrodził drogę azjatyckiemu najazdowi. 
Fo Janie Sobieskim, który pod murami 
W iednia odparł muzułmanów, inny wódz 
polski. Józef Piłsudski, zasłużył się do­
brze Europie, naród swój okrywając 
sławą” .

Dzisiaj Dogląd ten w h istorjografji 
Europy zachodniej zyskał sobie już wa­
lor powszechny.

Zwycięska b itwa warszawska ocaliła 
państwa Europy od chaosu rewolucji 
socjalnej, odepchnęła i rozgromiła prące 
niepowstrzymanie naprzód arroje bolsze­
w ickie, które po trupie Polski m ia ły po­
dać rękę czerwonym Niemcom, ostrzami 
swych bagnetów wykosić nowe granice 
Europy powojennej i narzucić je j nowy 
ład społeczny, przekreślając Traktat Wer 
salski i niwecząc ustalony stan rzeczy. 
Lecz świadomość tego w krytyczne dni 
lipca i sierpnia 1920 r. nie dotarła była 
jeszcze do sfer kierujących polityką za­
graniczną w ie lk ich  mocarstw zachod- 
nich.

Aeropag państw europejskich, skłó­
conych z sobą i rozdartych grą k ró tko ­
wzrocznych egoizmów, występując w 
charakterze medjatora, ofiarowywał Pols­
ce co najwyżej osławioną lin ję  Curzona, 
która zostawiała we władaniu sowiec- 
kiem całe kresy, Wileńszczyzny nie w y ­
łączając i w sposób zaiste lekkom yślny 
przekreślała nasze uprawnione, narodowe 
i państwowe aspiracje. A św iat socjalis­
tyczny Europy zachodniej, w jaw nym  
już sojuszu z imperializmem bolszewi- 
zmu, czynił, jak pamiętamy nazbyt do­
brze, wszystkie w ys iłk i, by uniemożli­
w ić transport do Polski materjału w o­
jennego.

W ogonie propagandy niem ieckiej 
szła podówczas karnie i g łupio Il-ga 
międzynarodówka, podobnie, ja k  czyni 
to dziś, idąc z gorliw ym  sukursem Niem 
com Curtiusa i Treviranusa.

Polska w te dni decydujące o je j is t­
nieniu i przyszłości, pozostała sama na 
placu boju, oko w oko z przemożnym i 
śm iertelnym wrogiem. Jedynie sojusz­
nicza Francja nie uchy liła  się od obo­
wiązków, wynikających i z umów i ze 
zbieżności interesów tPolski i zachodniej 
Eurooy. Pozatem cały ciężar w a lk i z 
najeźdźcą w obronie własnej i c y w il i­
zacji zachodu spoczął na barkach pols­
kie j a rm ji i  narodu.

W  momencie grożącego niebezpie­
czeństwa, w tragicznym  dla państwa 
momencie ocknął się naród z przywar 
gnuśności, sobkostwa i w yzw o lił się z 
pod tyran ji frazesu i demagogji. Prze­
brzm iały bez echa niecne próby narodo­
wej demokracji, która spekujując na 
przewidywanej kiesce, z tragedji pań­
stwa usiłowała uczynić instrum ent wal­
k i ze znienawidzonym NaczelnikienUPań- 
stwa i w swej destrukcyjnej agitacji do­
chodziła do jawnej zdrady stanu i anty­
państwowego szkodnictwa.

Podziemne m iny bolszewizmu, zakła­
dane z tak olbrzym im  nakładem sił i 
środków pieniężnych, nie zdołały rów ­
nież rozluźnić zwartości społeczeństwa. 
Naród cały w bohater-kim  porywie en­
tuzjazmu pośpieszył w szeregi walczą­
cych, na ołtarz w a lk i o całość Ojczyzny, 
niosąc of amie swą krew, mienie i trud.

Genjusz Naczelnego Wodza ujął ten 
entuzjazm i ofiarność ogółu w realny 
kształt decydującego zwycięstwa. Boha­
terstwo polskiego żołnierza i  jego krew, 
szczodrze na polach bitew przelana, od­
dały narodowi Ojczyznę, wyrwaną z o t­
chłani groźnego niebezpieczeństwa. B i­
twa warszawska, b iitw a nadniemeńska 
rozstrzygnęły na długie lata nasz spór 
z zaborczym sąsiadem ze wschodu. Pol­
ska, opromieuiona legendą nowego ry ­
cerskiego rapsodu, mogła stanąć do pra­
cy ookojowej i w wyścigu pracy budo­
wać swoje jutro. Weszła do zespołu eu­
ropejskich mocarstw, jako czynnik rów ­
norzędny, groźny dla wroga, szacowny 
dla sprzymierzeńca.

Bitwa warszawska u trw a liła  nasz byt 
niepodległy. Przed je j . wspomnieniem, 
przed genjuszem Wodza i bohaterstwem 
żołnierza, stawać będą w zbożnem, peł- 
nem czci i dumy rozpamiętywaniu całe 
pokolenia tych, co po nas przyjdą.

OsadniGtuio polskie w Paragwaju.
6 kolonij nad granicą Argentyny.

Na walny zjazd towarzystw i orga- 
nizacyj polskich, istniejących na tery- 
torjum  Misiones w Argentynie przybyli 
również delegaci towarzystwa polskiego, 
istniejącego w sąsiadującej z Misiones 
Republice Paraguay, którzy udz ie lili na­
der ciekawych inform acyj o stanie i roz 
woju kolonij polskich na terenie tego 
kraju.

Osadnictwo polskie w Paragwaju da­
tuje się od roku 1926. Od tego czasu 
powstały tam liczne osiedla polskie, z 
których na szczególniejszą uwagę za­
sługują: Kolonja Fram, leżąca w pobliżu 
rzeki Parany, nad lin ją  kolejową do 
Carmen i w odległości 35 k im . od m ia­
sta Posadas w Misiones.

Ziemie te, będące własnością rodziny 
Christophersen, kolonizuje jako wyłącz­
n y  koncesionarjusz M. Suchan, obywa­
tel czeskoslowacki, mający swe główne 
biuro kolonizacyjne w Buenos Aires.

Ludność kolonji stanowią w 95 pro­
centach obywatele Rzeczypospolitej Pol­
skiej oraz Polacy, którzy wyem igrowali 
z Czechosłowacji.

Kolonja Cay-Puente, leżąca w pobliżu 
stacji kolejowej tej samej nazwy, sąsia­
dująca z kolonją Fram. Ziemie kolonizu­
je  sam ich właściciel, sprzedając po ce­
nie 25 pesów argentyńskich (osiemdzie­
siąt złotych polskich) za hektar na spła­
ty. Obecnie jest tam przeszło 50 gospo­
darstw, założonych przez Polaków i Ru­
sinów.

Kolonja Urusupocay, leżąca w od­
ległości 18 kim . od miasta Enearnacion 
w kierunku kolonii Fram.

Są to ziemie rządowe, już wszystkie 
rozparcelowane i sprzedane.

W ko lonji tej jest przeszło 40 gospo­
darstw polsko-ruskich.

Kolonje Cay-Puente i Urusupocay zo­

stały założone przez kolonistów polskich, 
ściągniętych do kolonji Fram, którzy po­
rzuc ili tę koionję, gdyż ziemia jest tam 
stosunkowo droga.

Kolonja Lavalle, której administrację 
prowadzi argentyński w icekonsul w En- 
earnacion, leżąca w pobliżu tego miasta, 
gdzie liczba rodzin polskich i ruskich 
wynosi przeszło 50.

Kolonja San Miguel, leżąca w odleg­
łości 10 kim . od miasta Enearnacion, 
gdzie jest również kilkanaście rodzin 
polskich, oraz kolonja Guaranny, leżąca 
poza osadą niemiecką Hohenau. gdzie 
jest również sporo rodzin z Polski.

W kolonji Fram, największem osiedlu 
polskiem w Paragwaju, powstało przed 
rokiem istniejące do dnia dzisiejszego 
kółko rolnicze „Jedność” , które zorgani­
zowali sami osadnicy bez niczyjej po­
mocy.

W  pierwszych miesiącach bieżącego 
roku założyli osadnicy w ko lonji Fram 
szkołę, będącą pierwszą szkołą polską 
w Paragwaju, do której uczęszcza obec­
nie przeszło 50 dzieci.

Szkoła posiada uprawnienia rządowe, 
podobne do tych, jakie posiadają szkoły 
polskie w Brązylji.

Władze paragwajskie okazały przy 
założeniu szkoły dużo przychylności i 
życzliwości.

Od 1-go lipca b. r. rozpoczęła się w 
pierwszej polskiej szkole w Paragwaju 
nauka języka hiszpańskiego, który w y­
kłada nauczycielka Polka, córka miejsco­
wego osadnika.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Z KRAJU.
Opera górska w Zakopanem.

W ub. środę nastąpiło w Zakopanem, 
nastadjonie kom itetu imprez sportowych 
otwarcie opery górskiej. Sezon operowy 
ma potrwać 4 tygodnie. Program na 
najbliższe dni został ju ż  ustalony. W 
środę została odegrana „H a lka ” , w czwar 
tek „Pomsta Jontkowa” , w piątek „H a l­
ka ” . w sobotę „Pomsta Jontkowa” i t.d.

Zagadkowy po żar mostu kole jowego.
Maszynista przejeżdżającego pociągu przy­

tomnością umysłu u ra to w ał most, 
gasząc szybko płomienie.

W tych dniach pod Sochaczewem, 
wydarzył się dziwny wypadek ugaszenia 
pożaru* przez przejeżdżający parowóz. 
Pociąg osobowy nr. 423, jadący z W ar­
szawy w kierunku Łowicza, zbliżając się 
do Sochaczewa, musiał przejechać przez 
most. Przed samym jednak mostem 
maszynista Henryk Sayder zauważył, że 
most* płonie, począł tedy szybko hamo­
wać, ale nie zdążył już na czas pociągu 
zatrzymać i wjechał na most. W osta­
tn ie j chw ili jednak powziął niezwykłą 
decyzję: wkrótce połączył wężo gumowe 
ze zbiornikiem  wody w lokomotywie i 
przy przejeżdżaniu, dość wolno przez 
most, hamulce bowiem poczęły działać, 
puścił gwałtowny strum ień wody na pło 
nące belki mostu, w w yn iku  czego ogień 
został ugaszony. W Sochaczewie pasa­
żerowie pociągu, zgotowali maszyniście 
gorącą owację. Władze kolejowe zaś 
w ysła ły na miejsce pożaru komisję, ce­
lem zbadania przyczyn pożaru.

Przemycanie  alkoholu z  Gdyni do S zw ec ji .
Niemiecki statek „ Ilo na", kursujący pod ban­

derą w ęgierską, zaaresztow any  
w ra z  z załogą w Szwecji.

Wyszła na jaw  w ieika afera przemy­
cania'a lkoholu do Szwecji, której n ici 
sięgają do Gdyni.

Dnia 1 sierpnia statek „Ilona ” zała­
dował w Gdyni 96.875 kg. spirytusu o- 
raz 30 kg. wódek i lik ierów , poczem o- 
puścił port i w yp łynął na B a łtyk pod 
banderą węgierską, podając jako cel swej 
podróży Rotterdam.

Wczoraj nadeszła do Gdyni w iado­
mość, że „Ilona okazała się statkiem 
przemytniczym i została w pobliżu w y ­
spy Aland schwytana przez szwedzki o- 
krę t strażniczy „T ry to n ” , który skon fi­
skował 70 tys. litrów  spirytusu oraz w ie­
le skrzyń z wódką i wyrobami alkoho­
lów  emi. .

Dowódca statku, Niemiec, Paweł 
Wagner oraz cała załoga w składzie 21 
ludzi, w tem trzech Polaków, wreszcie 
urzędnik jednej z gdyńskich fu m  ekspor- 
towycn zostali aresztowani.

W związku z tą konfiskatą jedna z 
firm  gdyńskich poniosła straty w wyso­
kości ponad m iljon  złotych.

Wspominki ułańskie
Książę Jóżef...
Legenda cudownie czysta otaczała go 

jeszcze za życia. Ze skurczem w krtani, 
ze łzą strąconą ukradkiem z oka czytało 
się scene w „Epopei" Tetmajera, gdy to 
w litew skim  zapadłym dworku mały 
Jaś czy Staś pełnił wartę w kącie po­
koju przy ułańskiej szabli księcia.

Uciecha, radość, »zaleństwo dzikie j i 
młodej kawalerskości... Ileż ócz chłopię­
cych karm iło się tą drogą postacią. Ileż 
serc młodych najskrytsze swe marzenia 
z nią wiązało. Wszak był on wcieleniem 
tego, co buńczuczne, wolne, co lekko­
myślne, jak ta młodość właśnie a boha­
terskie... No i ten „honor Polaków” ...

M *rzenia... Marzenia...
I nagle pamiętny sierpień. Ileż drę­

czącego oczekiwania wgryzało się w du­
szę pewnej części tych m łodych marzy­
cieli, jakże b liskim  urzeczywistnienia 
począł wydawać się sen o księciu Jó­
zefie... .

Szczęśliwi ci z „Siódemki Belimackiej , 
k tórym  tak wcześnie sądzone bvło roz­
począć pierwszy wstęp „Nowej Epopei” . 
A  reszta narazie różuemi drogami, tęsk­
niąc i przebijając się przez różne prze­
ciwności do Beliny, karm iła się ciągle 
marzeniami.

Wreszcie nadszedł październik. Łódz! 
Okrągły ponury zadeszczuny Nowy Ry­
nek. Posępny dzień późnej jesieui. Po­
środku rynku  gromadka Boliniaków, a 
przed nią korowód szkap derożkarskich 
lub perszeronów. To przyszłe konie u- 
łańskie.

Gdzieżeście zapodzieli się, wy, ruma­
k i księcia Józefa? N ic to! Siadaj, ułanie 
na chabotę żydowiny łódzkiego, bądź 
też na piwowara fabrykanckiego i ruszaj 
w świat. Zaręczam ci, na pierwszym roz 
staju dróg znajdziesz swego rumaka — 
kazały tak doświadczone beliniaki.

Te rozstaje dróg, gdzie się wałęsały 
bezpańskie rum aki, rysowały się dość 
m glisto w wyooraźni tych młodych.

Zapadał zmrok. Prowadzić konie do 
s ta jn il Na każdego nowego beliniaka po 
trzy konie. Ale to nie były zwyczajne 
konie. To by ły  łódzkie perszerony, k tó ­
re od rana nic nie jad ły  i stały przy 
płocie cały dzień na deszczu. A prowa­
dzić je należało na szpagacie lub też e- 
wentualnie za grzywę. Można też było i 
za ucho, lecz takich przemyślnych ama­
torów znalazło się stosunkowo niewielu. 
Z ich liczby dotarła do koszar mizerna 
garstka,— może dwóch?

Długa mroczna perspektywa Piotrko­
wskiej u licy, upstrzona rzadkiem i i zam- 
glonemi św iatłam i latarń. Ś liski, drew­
niany bruk, huczące i dzwoniące tram ­
waje, bezładny ruch dorożek i wozów 
ciężarowych...

Kawalerzysto!' Ty jeden zrozumiesz i 
odczujesz stan duszy no i poszczegól­
nych członków ciała rekruta, prowadzą­
cego poprzez ten tum u lt wielkiego m ia­
sta trzy zgłodniałe perszerony na cieniu 
tk im  szpagacie. To by ły  tygrysy, nie, 
raczej demony, bestje z obrazu Podko- 
w ińskiego ogniem ziejące. Gdzież w ino­
wajca, k tóry sprawił, że w ciągu k ró t­
kiego czasu po opustoszałej u licy  galo­
pował tabun tych bestyj? Ich przejście

znamionowały wybite szyby wystawowe, 
przewrócone latarnie i lament coś nie 
coś uszkodzonych na ciele przechod­
niów.

W stajni znalazła się jednak więcej 
niż połowa tych koni. Że nie stały one 
normalnie przy korycie, a harcowały 
przez całą noc po całym budunku tak, 
że warta jedynie ośmielała się, przez 
szparę do wnętrza zaglądać, to wina nieo- 
ględnego pomieszczenia ich p łci, no i 
szpagacików.

Poczciwe, gdy najedzone perszorony 
łódzkie nie przetrwały długo w ru ch li­
wych szeregach beltniaekich. Sprawdziły 
się słowa wiarusów. Już po zaśnieżonych 
górskich drożynach Podhala mało ich 
chadzało.

A jakto  było z tem i rozstajami, nie 
mogłem się dopytać, sam zaś, będąc n ie­
przyzwoicie Drawdom ównym muszę w y­
znać, że przejeździłem całą wojnę legio­
nową na oółkrw i arabie. Uciekł on do 
legjonów z pewnego dworu w kieleckiem . 
Za ten jego wyczyn młodociany nie po­
noszę żadnej odpowiedzialności.

Lecz do rzeczy.
Łódź dała m i surogat konia ułań­

skiego. Po dokładnych jego oględzinach 
starałem się wymazać z pamięci szybko 
i skutecznie obraz księcia Józefa. Nale­
żało żyć życiem rzeczy wistem. Precz z 
ckliw em  marzeniem! To tak na pocie­
chę. Zresztą pomyśliwałem sobie o tych 
„bezpańskich rumakach” .

W  temże mieście ważnem dla mych 
narodzin ułańskich zaopatrzyłem się w 
siodło, międzynarodowego systemu, bo 
składającego się z części wszystkich ar-

m ij wojujących. Że należało siadać nań 
z przydrożnego drzewa lub zręcznie ska- 
kaś wprost z ziemi, — bo inaczej znaj­
dowało się pod końskim  brzuchem — i 
że w kłusie każda jego część podrygiwała 
w inną stronę i w różnem tempie, — to 
nic! Przecież nie można jeździć na sio­
dle z marzenia... Służyło m i dość długo. 
Można się było doń przyzwyczaić.

Wreszcie karabin i szabla. Co do 
pierwszego, to póki nie kupiłem  sobie 
od kucharza z węgierskiej kuchni polo- 
wej porządnego kawaleryjskiego m anli- 
chera za 20 kopiejek, (zdobył on później 
sławę w pułku, jako najbrudniejszy i 
najgorzej strzelający) woziłem na plecach 
solidny karabin piechociarski (Mani. wzór 
92). Był on bardzo i solidny, ty lko  wy- 
b ił mi dziurę na w ylo t w kożuchu, ko­
szuli i trochę w skórze.

Szablę natomiast podarował m i przy­
musowo w Pabianicach pewien zabłą­
kany, a ocalały jeszcze „s trażn ik” . B y li 
jeszcze porządni stójkow i, wiadomo, 
przedwojenni.

Byłem więc Wyekwipowany, stałem 
się ułanem.

I gdym  wyruszył na mym  perszero- 
nie w m glisty ranek jesienny ku dale­
k im  polom, po których stąpała wojna, 
odbijając każdy swói krok w głuchych 
odgłosach armat, byłem radosny niczem 
m łody bóg. Przedziwny fa k t częściowo 
spełnionego marzenia w yp iękn ił m i i m e­
go rumaka i całe moje bogactwo żo łn ier­
skie. Twardość siodła, ciężki kłus konia, 
no i miarowe dudnienie po plecach ka­
rabinu łagodziły perspektywy dalszego 
marszu w marzenie! J. A.
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Rodzice zamordowali dziecko w ofierze księżycowi.
O b ł ę d  na t l e  r e l i g i j n e m .

„Koniec śwfata“.
S z a l e n i e c  p o d p a l i ł  p o c h o d n i ą  m a j ę t n o ś ć  

z i e m s k ą .
Złowieszcza łuna rozpostarła się oneg- 

dajszej nocy nad gm iną Wiercieliska, 
znacząc miejsce, gdzie wybuchł grcźny 
pożar. Palił się mianowicie folwark „Bo- 
ja ry ”, przylegający do wsi tejże nazwy. W 
momencie, gdy zebrana ludn tść  czyniła 
próby wyprowadzenia z płonących chle­
wów inwentarza żywego, z płomieni wy 
biegła postać widywanego od kilku dni 
w okolicach Wilna umysłowo chorego, 
który począł przemawiać do zebranych.

W umyśle nieszczęśliwca wylęgła się 
niesamowita myśl niszczenia wszystkie­
go, co n a p o tk a  na drodze, bowiem, jak  
twierdził, nadchodzi koniec świata, co 
winno być uczczone ogólną iluminacją. 
Umysłowo chory, nim obecni zdołali się 
zorjentować, na co się zanosi, pochwy­
cił płonącą żagiew i skierował się szyb­
ko ku najbliższym budynkom wsi, u s i­
łując je podpalić. Widząc jednak, że u- 
siłują go schwycić, począł uciekać środ­
kiem wsi z płonącą pochodnią w ręku. 
Pogoń za uciekającym trwała czas dłuż­
szy, aż wreszcie zdołano go dopędzić w 
lesie; uciekając, wpadł do głębokiego ro ­
wu. Jes t  to niejaki Józrf  Kuryłowicz, 
były żołnierz armji rosyjskiej, który w 
czasie wojny utracił zmysły i po powro­
cie z niewoli tułał się początkowo na 
Polesiu, a ostatnio na Wileńszczyźnie. 
Straty, jakie wyrządził przez podpalenie 
folwarku „Bojary”, są znaczne.

Rozmaitości.
Pożar  ugaszony  winem.

Jad donosi pismo rzymskie „Lavo- 
ro Fascista”, w pobliżu Anony (port nad 
m. Adrjatyckiem), wybuchnął w zabu­
dowaniach pewnej farmy okolicznej, po­
żar. Straż ogniowa, przybywszy na po­
moc, a nie znalazłszy w pobliżu wody, 
zebrała pięć okseftów wina, które za po­
mocą sikawek skierowano na pożar i u- 
gaszono go niebawem.

Użycie wina, jako materjału gaszą­
cego, stało się na wyraźne żądanie jego 
właścicieli.

Krewna os ta tn iego Gara
w  g o ś c i n i e  u „ k r ó l a  p r a s o w e g o " .

Ś ód gości, bawiących ostatniemi cza­
sy u głośnego amerykańskiego „króla 
prasowego”, Hearsta, w Nowym Jorku, 
znajdowała się też krewna ostatniego ca­
ra, wielka księżna Marja Pawłówna.

Dziennikarka szwedzka, dr. A. Ven- 
żelowa, tak opisuje spotkanie s ięzM arją  
Pawłówną.

Spotkałem się z wielką księżną w 
domu amerykańskiego „króla prasowe­
go”, Hsersta. Nigdy nie zapomnę tej

Od Administracji
Prosimy Sz Prenum eratorów o  
łask aw e uregulow anie zaległych  
należności za u b ieg łe  m iesiące.

Dzięki przypadkowi pplicja w Brnie 
Morawskiem wpadła na ślad iście niesa 
mowitej historji, na dnie której kryje 
się być może niezwykła zbrodnia, popeł­
niona na tle obłędu religijnego.

Przy sprawdzaniu list sporządzanego 
tam  spisu ludności, niejaki Ottokar E- 
zerny oświadczył, iż urodzony dn. 30 
września 1930 r. synek jego Bernard zo­
stał m u ukradziony w grudniu tego sa 
mego roku.

Po sprawdzeniu tego niewiarygodne- 
do oświadczenia okazało się, iż Ezerny 
nie meldował zupełnie o tym wypadku 
w policji i dlatego władze policyjne śled 
cze postanowiły dla wyjaśnienia tej za­
gadkowej sprawy przystąpić przede- 
wszystkiem do zrewidowania mieszkania 
Ezerny‘ego.

Zanim jednak przystąpiono do tej 
czynności, dowiedziano się od najbliż­
szych sąsiadów Eserny'ego, że nie wpu­
szcza on do swego mieszkania nikogo, 
nawet urzędników gazowni i elektrowni 
i że dla nikogo niewidzialna od dłuższe­
go czasu ta para małżeńska ukazuje się 
w swym m ałym ogródku jedynie tylko 
w czasie księżycowej pełni.

Okna domku Ezerny‘ego zasłonięte 
były czarnemi chustami, na bramie wi­
dniał wielki napis, głoszący, iż wstęp do 
domu jest wzbroniony, a gdy na p i k a ­
nie poiicji nikt nie odpowiadał, przystą­
piono do otworzenia drzwi przy pomocy 
dwóch ślusarzy.

Wówczas okazało się, że wejście jest

chwili. Mister Hearst wydał na cześć 
swego gościa obiad. Rzadko jest obiad 
taki wydawany w kołach miljarderów 
amerykańskich. Hearst spędza większą 
część roku w swych olbrzymich dobrach 
w Kalifornji. W Nowym Jorku  posiada 
cztery piętra wielkiego drapacza chmur 
nad brzegiem Hudsonu, w najw spanial­
szej dzielnicy miasta.

Zanim wejdzie się do jadalni — pisze 
dalej dr. Venzelowa — trzeba przejść 
cały szereg uwagi godnych galeryj z o- 
knami, przypominającemi okna kościołów, 
gdzie umieszczone są bajeczne kolekcje, 
przypominające coś z urządzenia klasz­
toru i muzeum.

W ogromnej jadalni, ozdobionej pan­
cerzami średniowiecznemi, a urządzonej 
w stylu architektury kościelnej, tak 
sprzecznej z architekturą nowoczesnego 
drapacza chmur, podano obiad przepysz­
ny. Zamiast kwiatów, mister Hearst u- 
łożył na stole całą winnicę, przywiezioną 
tu z Kalifornji.

Przed każdym gościem zwisały grona 
winne blisko metr. długie, tworzące o- 
ryginalną i przepiękną ozdobę.

Zdaje się, że wielka księżna Marja 
już dawno nie żyła w takiem otoczeniu, 
w jakiem ocknęła się, będąc w gościnie 
u „króla prasowego”, który oddał jej do 
dyspozycji całe mieszkanie.

zabarykadowane i żeby się dostać do 
wnętrza, trzeba było wysadzić siłą dwoje 
drzwi. W chwiii wkroczenia do m ieszka­
nia policja zastała Ezerny‘ego rozebra­
nego do naga i pogrążonego na klęcz­
kach w modlitwie przed stołem, urzą­
dzonym na podobieństwo ołtarza.

Rewizja, trwająca przeszło 3 godziny, 
nie natrafiła  jednak na ślad zaginionego 
dziecka. W jednym zpokojów znaleziono 
dużą bibljotekę, złożoną całkowicie z 
dzieł treści teozoficznej i religijnej, z wy­
łączeniem jednak książek kabalistycz 
nych.

Natomiast wszystkie ściany m ieszka­
nia udekorowane były niezwykłemi em­
blematami, obrazami i cytatami, jak 
wielkie półksiężyce, gwiazdy i t p. 
i obwieszone nadto czarnemi draperjami. 
Widoczne było, że w domu tym, w k tó­
rym jak  okna, tak i drzwi były szczelnie 
zamknięte i osłonięte, Ezerny palił cały 
dzień sztuczne światło i że urządził on 
tam coś w rodzaju świątyni czcicieli 
księżyca.

W jednym  z pokojów wisiały obrazy 
malowane przez samego gospodarza, któ­
rych treść skazywała na kompletny o- 
błęd ich twórcy.

. Wobec takiego stanu rzeczy, jak E- 
zerny, tak  i żona jego przewiezieni zo­
stali do domu dla obłąkanych, a co do 
zaginionego ich dziecka rodzi s ^  stra­
szliwe podejrzenie, że zostało ono za­
mordowane przez swych oszalałych ro­
dziców, jako ofiara złożona księżycowi.

Kij  C l  U R O Z R Y U H O W T .
ŁAMIGŁÓWKA Nr. 23.

Ułożył M. Ketis.

BILETY WIZYTOWE

R. P. R o k o t u r a .

Ł. K. P o w u k i n.

P. J a n  C o 1 i t.

W. P. K o r o n i z.

R. P e z a i b.

Z podanych powyżej nazwisk na bi

letach wizytowych podać zatrudnienie 
wymienionych osób.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słov/a”, II ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie).

Cc us łyszymy dziś  p r z e z  Radio?
W arszaw a ,  dnia 15 sierpnia.

10.00 N abożeńs tw o  z Ja sn e j  G ó ry  w  C z ę s to ­
chowie.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr.,  h e j ­
nał  krakowski.

12.05 P ro g ram  n a  dz. bież.
12.10 K o n ce r t  popu la rny .
13.10 U rz ę d o w y  kom. P aństw . Inst.  Meteor,
13.15 Krótki k o n ce r t  o rk ie s t ry  dętej.
13.40 P o g ad an k a  p. t. „O ro cz n icy  Cudu nad
14.00 Pieśni .  [W is łą  “
14.10 O dczyt z W ilna.
14.25 K oncert  w  wyk. St. G ruszczyńsk iego .
15.00 „Zakładanie  s a d ó w “.
15.20 Koncert.
15.30 „Grzyby jako  je d n a  z dziedz in  p r o d u k ­

cji i h and lu  w  zn aczen iu  o g ó ln e m “.
15.50 A rje  w  wyk. St. G ruszczyńskiego .
16.00 „T uczen ie  gęsi i k ac z e k 11.
16.20 Koncert.
16.40 P ro g ra m  dla dzieci sta rszych.
17.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.35 K om unikat „Z p r z e d  stu l a t “.
17.40 K oncert  R e p re z .  Ork. P .P. m. st. W arsz .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.40 S k rz y n k a  poczt,  techn.
19.55 U rzędow y  kom. P aństw . Inst. Meteor. 
2CL00 „W iadom ości p r z y je m n e  i p o ż y te c z n e 1*
20.15 Po lska  m uz y k a  lekka.
22.00 „Na w id n o k r ę g u 11.
22.15 Kom.: m e teo ro l.  Główn. W ojsk .  S tac ji  

Meteor, dla kom. lot., sport.  II i polic.
22.25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
22.30 U tw o ry  Chopina.
23.00 Muzyka tan. z kaw. „G astronoin ja11.

K A TO W IC E dnia 15 s ie rpn ia .
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.
15.20—15.35 Komunikaty Po lsk iego  Związku 

Z rz e s z e ń  Gospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom unika t T e a t r u  Polskiego.

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

M O T O C Y K L E  m a r k i  T r i u m p h ,  C o v e n t r y  550
ccrn .nadesz ły .T a inże  ro w e ry  now e od zł. 150.— 
z gw aranc ją .  RUZIEW ICŻ, O g ro d o w a  11. 
Tel. 231.

P O T R Z E B N E  dw ie uczen ice  do C hem iczne j  
pralni „JA D W IG A 11 ul. S t ra ż a c k a  17. Po 6-ciu 
tygodn iach  sta ła  p raca ,  z a ro b ek  od 4 do 6-ciu 
zło tych  dziennie.

P A N N A ,  posiadająca  dom w ar to śc i  4,500 zł., 
po szu k u je  k an dyda ta  n a  męża. W iadom ość :  
Pod les ie ,  gm. Kamienica P o lsk a  — A n n a  
S zczerbak .

D O  O D S T Ą P I E N I A  sk lep  z m ieszkan iem  w  
Alei. Z g łoszen ia  w  adm. „S łow a C z ęs to ­
ch o w sk ieg o 11 pod Nr. 26.

D O  S P R Z E D A N I A  dom w  C zęstochow ie ,  blisko 
kościoła, p o tr z e b a  gotówki 40 tysięcy. Zg ło ­
szen ia  w  adm. „S łow a C z ęs to ch o w sk ie g o 11 
pod  Nr. 26.

K s a w e r y  de M o n t ep in .
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— Jeżeli ojciec odmawia swego ze­
zwolenia, nie można go do tego przy­
musić.

— Pozostają m atka i babka.
— Możesz je pani zgubić, to wiado­

me, ale do czegóż ci to posłuży? Prze­
cież to nie od nich zależy związek dzie­
dziczki z twoim synem. One mogą tylko 
przeszkodzić, aby Rene nie poślubił Pau- 
liny Dauberive. A to jeszcze nie da ci 
w ręce miljonów.

— I tak je będę miała.
— A to jakim  sposobem?
— Przez te same kobiety, które tu 

przybędą. Pani de Lorbac, ażebym tyl­
ko milczała, bym nie powiedziała wszyst­
kiego przed m ętem , z pomocą zwłaszcza 
pani Daumont zmusi Różę do posłuszeń­
stwa, które iuż przyobiecała i które ją 
tu przywiodło, zanim Gaston swoiem po­
stępowaniem nie obudził w niej już za­
gasłej odwagi...

— To możliwe... bardzo możliwe.
— Która teraz godzina?
— Ósma.
— To właśnie pora, w której dajesz 

panu Dauberive lekarstwo?

— Tak...
— Czy wszystko gotowe?
— Zawsze przygotowuję sobie wszyst­

ko przedtem, potrzeba wlać tylko kilka 
kropel z flakonika, które zapisał doktór 
de Lorbac, a który się zawsze znajduje 
pod kluczem.

Hrabina pozostała kilka chwil mil­
czącą, a potem rzekła:

— Daj mi ten flakonik!
— Ex-galernik zadrżał, wyjął jednak 

z kieszeni klucz, otworzył szufladę i po­
dał przedmiot żądauy. Hrabina wylała 
kilkanaście kropel do szklanki.

Podczas całej tej sceDy, były dozorca 
domu zdrowia doktora Sardat pobladł 
jak ołótno.

To napad szaleństwa, w który go pa­
ni chcesz wtrącić i śmierć po ataku — 
rzekł wreszcie Jarry.

— To piętnaście miljonów, z których 
pięć dla ciebie.

— Pięć miljonów — powtórzył J a r ­
ry, — Tak to rozumiem. Coś jednak 
trzeba robić?

— Idę do obłąknego, gdy zadzwonię, 
ty wejdź także i jak  zwykłe podasz cho­
rem u lekarstwo. Pamiętaj tylko, żebyś 
nie zadrżał i nie zawahał się.

— Nie zadrżę, gdy idzie o pięć m il­
jonów, Za kogo mnie ma i bierze?.., Lecz 
nie byłem dostatecznie zapewniony.

— Czegóż się obawiałeś?
— Myślałem, że jeżeli Gaston klap­

nie w naszych rękach, to może się źle

skończyć dla nas.
Pani Kouravieff, wzruszając z polito­

waniem ramionami, opuściła swojego 
wspólnika i weszła napowrót do pokoju 
Gastona. Jednocześnie służący wniósł 
za nią światło.

Biedny artysta  był rozpromieniony.
— Nie, moje drogie dziecię — m ó­

wił, ściskając ręce Pauliny w swych dło­
niach — nie walcz dłużej przeciw swo­
jej woli. To byłoby bezużytecznem. Mo­
ja  egzystencja jest  skończoną... Dozna­
łem największej radości, jakiej może do­
świadczyć ojciec, odwzajemniłem twoje 
pocałunki, a nadto tyś mnie nauczyła 
przebaczać. Złamany boleścią, starszy 
ponad lata, bez imienia i m ajątku, nie 
mógłbym zapewnić twojego szczęścia. 
Pozwól mi więc zrobić jedyną rzecz, 
którą jeszcze mogę, to jest  połączyć cię 
z ukochanym.

Pani Kouravieff słuchała z głową spu­
szczoną, owych wzruszających słów ojca, 
skierowanych ku córce, a po chwili na­
cisnęła guzik od dzwonka elektrycznego.

W tejże samej chwili wszedł Jarry, 
niosąc na srebrnej tacy pełną szklankę.

— Co to jest? — zapytała hrabina.
— Pani — odpowiedział ex-galernik— 

jest to lekarstwo, które z przepisu le­
karza pan Dauberive bierze codziennie 
o tej porze.

— To prawda — rzekł Gaston. — 
Dziękuję ci, mój przyjacielu, żeś o tem 
pamiętał, ale czy to dziś potrzebne?

Mam się tak dobrze...
— Jeszcze jeden powód więcej — 

przerwała hrabina — Ż3by wypić lekar­
stwo.

— Kto je zapisał? — zapytała z ko­
lei Róża.

— Doktór de Lorbac.
Młoda dziewczyna wstała.
— Jeżeli doktór de Lorbac zapisał, 

to trzeba mu być posłusznym... Człowiek 
takiej jak on nauki, nie mcże się mylić.

I wzięła w h sn A n i rękami szklankę 
z tacy i przytknęła ją do ust Gastona 
Dauberive.

— Ja  ci sama je podam, pij, mój oj­
cze.

Rzeźbiarz wziął szklankę, uśmiecha­
jąc się i wychylił ją do ostatniej kropli.

Pani Kouravieff i Jarry  zbledli jak 
płótno i patrzyli na siebie w milczeniu.

Róża postawiła naczynie na tacy i 
ex-galernik wyszedł z pokoju, mając 
skronie pokryte chłodnym potem...

Wzrok Gastona przed chwilą tak oży­
wiony, stał się znów nieruchomym.

IX.
Rene de Lorbac pod wpływem roz­

paczy i wściekłości nie doopisania, opu­
ścił Teresę i Eugenję Daumont.

Poszedł do siebie i tam dał wolny 
bieg swoim myślom i swojej boleści.

(D. c. n.)
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